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Malarz wewnętrznego klasku
P RZED k i lk u  m iesiącam i w ró . 

c ił z P a lestyny m a la rz  i  cz ło ­
w iek, W la s tim il H o f m a n .  

W ró c ił z obrazem P o lsk ) idea lne j 
w  oczach, z chęcią w y k ła d a n ia  
d la  uczn iów  o m a la rs tw ie , z egzo­
tyczną i  z łoś liw ą  chorobą . . .  Za 
jego chęć p o w ro tu  em igracy jne 
p ism ak i o b rz u c iły  go błotem , 
k ra j p o w ita ł z dz iw ną obo ję tno­
ścią. H o fm a n  zrażony do K ra k o -

M ilic ja n t  ze S zk la rsk ie j Poręby

w a p o rzu c ił sw ó j dom  na u lic y  
Spadziste j, swe o rle  gniazdo w  
zanadrzu góry Ś w ię te j B ro n is ła ­
w y  i w y je ch a ł do S zk la rsk ie j Po­
ręby.

W S zk la rsk ie j Porębie zatniesz, 
k a ł H o fm an w  m a łym , uroczo 
po łożonym  dom ku. I  tu  losy 
uśm iechnę ły się do H o fm ana i  
równocześnie w y k rz y w iły  z ło ś li- 
w.e. T y le  ty lk o , że uśm iech b y ł

A u to p o rtre t

m ało znaczący a przykrość  duża. 
Jednego dn ia  bow iem  ideowa 
grupa p isarzy z Dolnego Śląska 
o fia ro w a ła  m u  honorow e cz łon­
kostwo, a drug iego d n ia  n ieuw aż­
ny m o tocyk lis ta  n ie  ty lk o  p o tu r- 

ow a ł go pow ażnie na szosie je le . 
obefgrSkie^’ ale 1 ob rzuc i |ł  s tek iem

W  obecnej fazie  —  W la s tim il 
powraca do zd row ia  w  ożywczym  
gó rsk im  pow ie trzu , czuje się do­
brze i  m a lu je  z daw nym  zapałem.

Jesteśmy dum n i, że m am y go 
pośród nas, jego w ew nę trzna  czy­
stość, jego ewangeliczna dobroć 
i  słodycz s tanow i k o n tra s t z epo­
ką g w a łtu  i bezpraw ia , n ie n a w i­
ści j  ślepoty.

JEST to  jeden z n a jp ię k n ie j­
szych P o laków . Jest to  jeden 
z lu d z i, k tó rz y  godzą z rodza- 

jem  lu dzk im , a zarazem  je s t to 
Posiadający ż a r liw ą  m i-  

S łow iańszczyzny ca łe j a 
P o lsk i i  Czech; tu  na 

to y  po lsko-czeskie j odgryw ać 
p o w in ie n  ro lę  soczewki, skup ia - 
jące j oba narody. K rz e w ić  i  d rze ­
wce Polskę i  Czechy na ic h  p ra - 
w iecznych a u traco nych  w  ciaeu 
w ie kó w  terenach.

Z  panem  W lastem  znam y się od 
bardzo dawna, pozna łem  go ja ko  
m a łe  dziecko około ro k u  1912 w  
p racow n i jego p rzy  p a rk u  K ra ­
kow sk im  (pa rk  K ra k o w s k i w ó w ­

czas jeszcze zab ity  b y ł deskami, 
n ie  przypom  ną! wcale obecnego; 
m ia ł sadzawkę, pe łną łó d e k  z w ro t 
nych ja k  ja s k ó łk i zaprzęgnięte do 
p ługa  i  k o r ty  tenisowe, k tó re  
u sk rzyd la ły  m o je  stopy). T u  w  
p racow n i obok p a rku  W la s tim il 
p rz e ż y ł's w o ją  m łodość m alarską. 
T u  k ro p ił o lb rzym ie  p łó tn a  z w ia ­
rą  i  z rozm achem  n ieb yw a łym .

M a tka  m o ja , wówczas m ło - 
dz .u tka  i  z ło tow łosa, pozowała 
m u do p o rtre tu . W  tw a rz  M a tk i 
potrafił zakląć W la s t im il to coś 
n ieuchw ytnego, psychicznego, co 
w yróżn ia  jego obrazy m iędzy ty ­
siącem innych . N a jśw ie tn ie jsze  
spośród obrazów  W lastim ida m a ją  
w  sobie aureo lę św iętości, w e ­
w n ę trzn y  n im b.

U rodzony 27 k w ie tn ia  1881 r. w  
Pradze, syn Czecha P o lk i m ia ł 
być Czechem (dziecko ojca) a b ra t 
m ia ł (dziecko m a tk i)  być P o la ­
kiem . A le  k rn ą b rn i synkow ie  nie 
pos łucha li w o li rodziców . I  ten, 
k tórego desygnowano na Polaka, 
zosta ł Czechem a za to W last 
p rz y lg n ą ł do P o lsk i.

N azw isko H o fm a n  je s t bezczel­
ną, n iem iecką prze róbką  czeskie­
go D w orzak  a W la s tim il H ofm an, 
przez os ta tn i le kko m yś ln y  k a ta ­
log czeskiej w y s ta w y  po w o jen ­
nej nazw any synem N iem ca i  P o l. 
k i,  je s t najczystszej k rw i S ło w ia ­
ninem .

Na j w a ż n i e j s z y m  w ydarze ­
niem  w  życ iu  artys tycznym  
H o fm ana b y ł fa k t, że zna laz ł 

się w  k ręgu  oddz ia ływ an ia  ge n ia l. 
nego m a la rza  i w iz jo n e ra  a zara ­
zem gorącego m iło śn ika  o jczyzny, 
Jacka M alczewskiego.

I  odtąd drogj, obu ty c h ’m a la rzy  
dz iw n ie  się ze sobą sp lo tły ! N ie ­
uw ażn i nazyw a ją  H o fm ana ucz­
niem , ba —  naśladowcą Malcizew 
skiego. Tym czasem  oba te  duchy 
w za jem n ie  od d z ia ływ a ły  na siebie 
a że obaj m ie l; coś własnego, coś 
ca łk iem  innego do pow iedzenia, 
m og li iść razem, nie jeden za d ru ­
gim , ja k  się to pow ie rzchow nie  
w y ro ku je .

Jurne, z iem skie p łó tn a  M alcze­
wskiego, b izarne i  dziwaczne, b y ­
ły  tw o re m  soków  ziem i. M a lczew ­
ski usta swoje p o ił oszałam iającą 
goryczą za tru tych  źróde ł. K o b ie ­
ty  M alczewskiego, k a r ia ty d y  i 
n im fy  zarazem, m ia ły  p ierś; spęcz 
n ia łe  od soków ja k  w inog rona  i... 
zady; uka zyw a ły  się w  to w a rz y ­
s tw ie  dziw acznych in dykó w , za­
b łąkanych  w  ogrodach w ie jsk ich  
d w o rkó w  i faunów , g ra jących  
podw ó jną  m elod ię  sprężonej chu­
ci s flacza łe j tęsknoty .

W spania łe  śm ie rc i M alczew skie 
go u m ia ły  łączyć w  sqbie p iękno 
z grozą, n ie  b y ły  przerażające, ja k  
u in nych  m a larzy, b y ły  upa ja jące! 
N aw e t śm ie rć  przedstaw ia ła  się 
M alczew sk iem u ja k o  pokusa, a 
naw et m iłość  ja ko  c ie rp ien ie . W  
ten św ia t ju rn e j chuci, za tru tych  
źródeł, fa u n ó w  osza la łych żądzą 
i  podcię tych tęsknotą, dziewek 
niosących w łasne p ie rs i ja k  w y ­
ro k  zag łady i na jw yższe szczęście, 
w m a lo w y w a ł Jacek swą um ęczo­
ną tw arz , n a w p ó ł Chrystusa, na- 
w p ó ł D on K ich o ta . A  w m a lo w y ­
w a ł w yra źn ie  pod w p ły w e m  swe­
go uczucia.

O brazy jego b y ły  przeświecone 
„ś w ia tłe m  z brzucha“  ja k  to  ge­
n ia ln ie  okreś lą ) Mna-gha, odna jdu  
jąc  za je d n ym  zamachem nie t y l ­
k o  ź ród ło  in s p ira c ji, a le  i źród ło  
za truc ia . Ś w ia t ja w ił  się M alczew  
sk iem u ja k o  p ię kn y  i  p rze raża ją ­
cy koszm ar.

W  ten  sym boliczny, ale ró ­
wnocześnie ja kże  nam aca l­
n ie, jakże bo leśnie re a ln y  

ś w ia t w sze d ł W la s tim il H o fm an 
ze sw o ją  czystością, pogodą i  
sm utk iem . —* Przepyszne a d z i­
waczne in d y k i p rze m ie n iły  się w  
łagodne k r ó l ik i  o czerw onych o- 
czach i łagodnych  pyszczkach.

N im fy  z d ję ły  ręce z sutek, z k tó  
rych  p o iły  p rzechodn iów  zb łąka ­
nych  u  z a tru ty c h  s tudn i. Tw arze 
ścięte tężcem żądzy p rz e ś w ie tlił 
n ie w in n y  uśm iech a szerokie k ro ­
w ie  zady s ku rczy ły  się do ro z m ia ­

ru  ra js k ic h  jab łuszek. Zam iast 
b iza rnych  śm ie rc i w eszły  rzędem 
koślawe ś w ią tk i, aby sm ucić się 
w p raw dz ie , ale sm utk iem  w yzw o 
lo n ym  z cia ła, sm u tk iem  drzew ­
nym , sm utk iem  śpiewnym , sm u t­
k iem  z ducha a n ie  z ciała.

Jeśli M a lczew sk i m a lo w a ł porę 
d n ia  to —  po łudn ie  z jego zab ó j­
czym i up a ja ją cym  żarem ; je ś li 
m a low a ł człow ieka, to  jego zenit. 
H o fm a n  na tom ias t ukocha ) s ta r­
ców, k tó ry c h  stopy już, ju ż  się od 
ziem i o d ryw a ją  i  dzieci, k tó re  sta 
w ia ją  na n ie j dopiero p ierwsze 
kroczk i. W szystko to, co ledw ie  
z iem i do tyka. Z a lu d n ił sw o je  p łó ­
tna  całą masą dzieci, ale n ie  dzie­
ci ig ra jących , lu b  s łuchających, 
n ie  dzieci p racu jących. Z a lu d n ił 
swoje p łó tn a  dziećm i zadum any­
m i, zagap ionym i. Jego dzieci w ie ­
cznie za czymś, a może i za n i­
czym spoglądają, przez pó ł się 
m odlą, przez p ó ł m arzą.

O ile  M a lczew sk i p rz e ś w ie tlił 
swe obrazy „ś w ia tłe m  z b rzu 
cha“  o ty le  H o fm a n  ośw ie tla  

je  św ia tłem  z ducha. Jest od ge­
n ia lnego swego m is trza  czystszy i. 
lo tn ie jszy . D la  n iego ziem ia jes t 
tram po lin ą , d la  M alczewskiego 
b y ła  po lipem . P atrząc na obrazy 
M alczew skiego czu jem y ciężar a 
zarazem  n iepoko jący  u ro k  ziem i. 
H o fm a n  spow iada tw arze  lu dzk ie  
i  w ydobyw a  z n ich  m e trykę  ich  
n ieb iańskiego pochodzenia. Jego 
najlepsze obrazy rob ią , w rażenie, 
ja k b y  pa le tę sw o ją  m acza ł w  tę ­
czy i  n ie  pędzlem, czy o łów k iem  
je  rysow a ł, ale m io te łką  po lne j 
t ra w k i.

M alczew skiego ś w ia t je s t pe łen 
tragicznego i  dram atycznego n a ­
pięcia. H o fm ana św ia t je s t s ie­
lanką . M a lczew sk i m a pokrew ień  
s tw a z G ro ttgerem  i  z A n to n im  
M a lczew sk im  („ro b a k  się ’lęgn ie i 
w  b u jn y m  k w ie c ie “ ), H o fm ana

T raga rz  z Je rozo lim y

twórczość k o ja rz y  m i się z Szymo 
nowiczem , K az im ie rzem  B ro d z iń ­
sk im  j  T eo filem  Lenartow iczem . 
Typow e p łó tn a  W la s tim ila  to  ja k ­
by m im ow olne  ilu s tra c je  do „B ło ­
go s ław ione j“  i  „Z achw ycen ia “  l i r -  
n ik a  m azow ieckiego. M a lczew sk i 
to orzeł, H o fm a n  to skow ronek 
sym bo lizm u. M a lczew sk i to  sza­
le jąca o rk ies tra , przechodząca nie 
k ie d y  w  to n y  organów. Twórczość 
H o fm ana to g ra  na skrzypcach, 
k tó re  od czasu do czasu przecho­
dzą w  tony ch łopsk ie j fu ja rk i.

N a jw iększym  w ro g ie m  H o fm a ­
na je s t jego zaiste czeska praco­
w itość. M a lu je  on bez w zg lędu na 
natchnien ie . M a lu je  on bez w zg lę 
du na porę dn ia  i  roku . Bez w zg lę  
du na to, czy ma, czy n ie  m a od­
pow iedn iego m odelu. I  przez to 
obok p łóc ien  na tchn ionych  m a on 
na sw o im  koncie 'zapisanych w ie ­
le u tw o ró w  słabszych i  m n ie j u- 
danych. Te p łó tn a  p rz y s ło n iły  n ie  
jednem u z k ry ty k ó w  ca łokszta łt 
tw órczości H o fm ana i s ta ły  się 
przyczyną sądów d lań  k rz y w d z ą ­
cych. T ym bard z ie j, że ukaza ła  się 
i  pewna liczba fa ls y fik a tó w .

W Z B O G A C E N IE M  pa le ty  
jest na tom iast jego doro­
bek pa lestyńsk i. Egzotyka 

pejzażu pociągnę ła go i  w yd ob y ł 
z  siebie nowe m o ż liw o ś c i N ie je ­
den z jego pe jzaży m a ciekawą 
kom pozycję  i zdradza w ie le  inw eu 
c ji.

A le  je że li się m ów ; o H ofm anie  
m alarzu, tru d n o  się ob ron ić  od 
chęci pow iedzenia czegoś o H o f­
m anie ja ko  o cz łow ieku.

G dy pewnego razu, n ieuw ażn ie 
stąpnąwszy, nadepną) na nogę 
swego psa, przepraszał go ta k  d łu  
go i  ta k  w y m o w n e , ja k b y  stanął 
na s k ra ju  koronacy jnego  k ró le w ­
skiego płaszcza i' o b a w ia ł się, że 
m u za to g łow ę zetną.

Na S a lw a to rze  w  K ra k o w ie  roz 
tacza ł opiekę nad dziećm i, k tó re  
m a low a ł. Żona jego czuw ała nad 

. p tac tw em  zw ie rzyn ieck im  i  stale 
u w a ln ia ła  p ta k i z rą k  w isusów . 
N ie  zapom nę n ig d y  tego dnia, gdy 
zastałem  państw o H o fm a nó w  na 
czele dw u  p a r t i i  A n tk ó w  zw ie rzy , 
n ieck ich  obojga p łc i,  g ra jących  w  
k ro k ie ta . H o fm an  przez rozta rgn ie  
nie popycha ł k u lę  pędzlem, za­
m ia s t k ijk ie m , a jego żona d o p i­
n a ła  części garderoby, k tó re  w  za 
m ieszaniu przeszkadzały m a ły m  
m odelom . Te b iedne dzieci u lic y  
uczy ły  się u  państw a H o fm anów  
po rządku  i  n a b ie ra ły  ogłady. W ie 
le z  n ic h  daw no pożen iło  się i  po­
w ych o d z iło  za m ąż, a le  po dziś 
dzień chętn ie  odw iedza p racow nię  
franciszkańskiego m istrza .

Nowe wiersze lana Baranowicza
Spotkanie z wieczorem

Pnące się róże, pająki płotu, 
przędą jedwabie woni m ej głowie.
W  czerwonych głogach w ilga na słotę 
woła krzyk liw ie  i kleszcze słowik.

Krzew y ozdobne, liście ja k  mosiądz.
Topole, gibkie słupy niebiosów.
Nieśmiały księżyc. Obłoków gotyk.
Księżyc —  czy okruch m ojej tęsknoty?

Ubieram  myśli w  nastroju suknię.
Smutek narasta włókno po w łóknie.
D ym y w  nieboskłon schodzą złotawie.
K um ki w  sadzawce. Cykady w  trawie.

Już miasto w  dole tną św iatła ulic 
ja k  bochen chleba w  kęsy i  kromy.
W  ciepło mych dłoni śniadą tw arz tu li 
wieczór —  włóczęga, dziad niewidomy.

Poręba Szklarska Górna
W  pogodę spływ tu słońca. Gdy słota dzień zwęży, 
mgły, srebrne jodły, pną się ku niebnym przyciesiom. 
Świętojańskie robaczki świecą wśród ostrężyn 
wieczorami i do gwiazd zaleca się miesiąc.

Terasami wdół schodzą świerki i  jesiony.
Domy ja k  kojce wiszą u kopie podnóża.
O palają się w  skwarach łub na gromochrony 
łow ią p taki piorunów, gdy trzepoce burza.

W  łopianach świr strumieni. Powiew  las kołysze. 
Obojętność jest w  głazach, co zakrzepły gdzie bądź. 
P okrzyw ki w  hafty dźwięków ubierają ciszę, 
co pachnie jak  cykuta, modrzeje ja k  niebo.

Odpoczywam, łagodnym dziękując brzezinom, 
że przesłoniły uszom szorstkie echa miasta.
I  lipom jak  schylonym na łące dziewczynom  
błogosławię za błękit, co we mnie narasta.

W idok na N azaret

W  czasie po by tu  w  R o s ji Sow. 
dozna j op ie k i ze s trony  Czechów 
i  w yw dz.ęezył im  się, pom agając 
każdem u czym  m óg j i  ja k  mógł, 
m a lu ją c  w szystk ich , k tó rz y  m u 
się pod pa le tę n a w in ę li. O te j jego 
ro l i  nap isa ł ca ły  a r ty k u )  obecny 
m .n is te r ob rony na rodow e j w  Cze 
chach Svoboda.

Potem  W la s tm il H o fm an w y lą ­
dow a ł w  P alestynie.

T A K  tedy w y leczen i z egzoty- 
zm u, a chorzy na nostalg ię 
zna leź li się państw o H o fm a ­

now ie  w  S zk la rsk ie j Porębie, b u ­
du jąc now y ś w ia t p iękna, w  k tó ­
ry m  m a la rs tw o  je s t n a jp ię k n ie j­
szym fragm entem , ale ty lk o  fra g ­
m entem .

W  z je in ie  te, do n iedaw na  spor­
ne, w n ie ś li a firm a ty w ę , e lem ent 
ufności, sta łości i  m ocny w y ­
k rz y k n ik !

W  dom ku pon iem ieck im , w y ­
rzuc iw szy sprzę ty  poniem ieckie , 
u s ta w ili po lsk ie , k ra ko w sk ie , ja s ­
ne i  proste  m eble, czeskie k s ią ż k i 
pe łne l i te r  o zabaw nych czapecz­
kach, czy czarkach, ś w ią tk i k o ­
ślawe i  zamodlone.

W padałem  zawsze do H ofm ana, 
ja k  w  cen trum  polszczyzny. T u  na 
da le k im  zachodzie to  cen trum  
polszczyzny, to  go łęb ie  serce w ie l.  
k iego m a la rza  m us i spe łn ić  po d ­
w ó jn ą  ro lę : dokum entow ać p o l­
skość i  rów nocześnie oczyszczać... 
B o n a p ły n ą ł tu  e lem ent skażony, 
w ym aga jący  od kup ien ia , u s k rz y ­
d len ia.

I  ta k  ja k  ong i w  K ra k o w ie  za 
m ło dych  la t, ta k  ii. te raz  w  la ta ch  
d o jrza łych , chodzę do W la s tim ila  
H o fm ana tem perow ać sobie skrzy

d la, gdy s tęp ie ją  i  posy łam  in ­
nych  m uzykó w  i  poetów, m a la ­
rzy  ]  ro b o tn ikó w .

T ym  sk rom n ym  a rty k u łe m  
chc ia łbym  oddać h o łd  m a la rzo w i 
p re ra fa e lic e , k tó ry  n ieom yln ie  
u ch w y tyw a ć  u m ia ł rzeczy n ie u ­
chw ytne , m a la rzo w i w e w n ę trz ­
nego b lasku , k tó ry  b lask  ten  n ie . 
k ie d y  um ie  nam alow ać a zawsze 
w c je la ć  w  sw oje życie.

Po śm ie rc i M alczewskiego, żona 
jego o f.a ro w a ła  H o fm a n o w i pa­
le tę swego męża. N ic  dziwnego. 
Jest on je j godny. M a lu ją c  po­
dobnie do m is trza , m a lo w a ł od 
początku c a łk ie m  inacze j. I  przez 
to s ta ł się n ie  ty lk o  kon tynua c ją , 
ale pew nym  w zbogaceniem  i  u zu ­
pe łn ien iem  swego m istrza .

Uznano to  za granicą, dowodem  
liczne w ys taw y , nagrody i  w y ró ż ­
n ien ia  na w e t ta k  ekskluzyw nego 
środow iska, ja k im  je s t P aryż. —  
Ś m ia ło  rzec m ożna, że H o fm an  
m a dziś pozycję  n ie  ty lk o  w  P o l­
sce, ale 1 w  świecie.

O braz H o fm a na  b y łb y  n ie p e ł­
ny, gdybym  n ie  w spom n ia ł, że 
osta tn io  w y d a ł on w  P a lestyn ie  
tom  w je rszy  p t. „Poprzez c ie rn ie  
do w o lnośc i“ . W iersze te  m a ją  
c h a ra k te r dokum entu , pe łne są 
proza izm u fo rm alnego, a le  m a ją  
i  pew ną poezję w  sobie. O poezji 
n iepoetycznych w ie rszy  H o fm ana 
s tanow i ic h  ża r uczuciow y, ich  
abso lu tna  szczerość i  p rosto ta. 
N ieporadne fo rm a ln ie  m a ją  w y ­
g ląd w ie js k ie j w iązan k i, zebranej 
na M a tk ę  Boską Z ie lną . P ię kn y  
ta k ; b u k ie t n ie  je s t (znam y w ie le  
w span ia lszych b u k ie tó w !) a le  
pachn ie i  p o m a g a . . .  na  w ie le  
chorób. Jan Sztaudynger

W ejście na cm entarz a rabsk i ko lo  J a ffy Ś w ię ty  P io tr



MOST

Odre/
leżą nad O drą

Co robią Niemcy

W ie lka  O straw a, w  s ie rpn iu .
Za O straw ą, W ie lką  O straw ą, 

k tó ra  daw n ie j nazyw a ła  się M o­
raw ska  O straw a, je s t ju ż  p iękn ie , 
bardzo p iękn ie . P o zn ika ły  gdzieś 
k o m in y  fa b ry k , h u t i  kopa lń , a z 
obu s tron  to ru  ko le jow ego  m iłe  o- 
b ram ow an ie  z ie lonego k ra jo b ra zu  
stanow ią  góry. Od czasu do czasu 
podczas pos to ju  pociągu oko uch­
w y c i frag m e n t o b ie k tu  p rzem ysło ­
wego, a z us t uprze jm ego rozm ów ­
cy d ow iadu ję  się szczegółów. Jest 
ty c h  fa b ry k  po drodze sporo, ale 
ja k b y  w s ty d z iły  się swego tu  
w śród  roz leg łych  pagórków  les is­
tych  by tow an ia . Z g u b iły  się w śród  
z ie len i, zac ich ły  w  bezszmerze. 
Suchdol li ży m iędzy O straw ą  a 
O łom uńcem , tu  w ys iadam  z w y ­
godnego w agonu pociągu pospiesz­
nego, k tó ry  m a to  do siebie, ze za­
pew n ia  pasażerow i w ie le  wygód. 
D op ła ta  do pociągu pospiesznego w  
C zechosłow acji t.  zw. „p rz ip la te k  
na r y c h l ik “  w yn o s i 40 ko ro n  czes­
k ic h  za każde 200 km , co k o m p li­
k u je  o ty le  spraw ę, że jazda  „ r y ­
c h lik ie m “  sta je  się luksusem  p rzy  
przejazdach na b liższe odległości. 
W  w agon ie  w szys tk ie  m ie jsca  są 
pozajm owane, p rz y  czym  n iem a 
a n i jednego pasażera, k tó ry  b y  po­
s ila ł się le k tu rą  gazetową. N a jw ię ­
cej je s t czy ta jących  „N o v e  S lovo“ . 
M oraw ska  red a kc ja  o rganu na ro ­
dow ych so c ja lis tó w  C zechosłow acji 
p row a d z i na te re n ie  Śląska i  M o­
ra w  bardzo ru c h liw ą  propagandę 
czyte ln iczą. N a dachu gmachu, po ­
łożonego p rzy  p ry n c y p a ln e j u lic y  
O straw y, z zac iekaw ien iem  p rz y ­
g ląda łem  się p racom  insta ! a to r- 
sk im  e le k tro m o n te ró w , k tó rz y  w y ­
kańcza li o lb rz y m i napis neonow y: 
„N o ve  S lovo“ .

O d Suchdola zm ien iłem  pociąg 
z pospiesznego na osobowy — zm ie 
n i l i  się i  czy te ln icy  gazet. W ew ­
n ą trz  pociągu panu je  ju ż  zgoła in ­
na a tm osfera. P u b lik a  szara i  n ie ­
pozorna. M iędzy s iedzącym i i  s to­
ją c y m i w  zacieśn ionych wagonach 
d o m in u je  też inna  n iż  w  „ r y c h l i ­
ku “  le k tu ra : „N o v a  Svoboda' (o r­
gan ko m un is tyczne j p a r t i i  Czecho­
s łow ac ji) i  „P race “  (organ zw iąz­
kó w  zaw odow ych). Na tw arzach  
m oich  w spó łtow arzyszów  podróży 
czytam  zmęczenie i  zdecydowaną 
obojętność. N ic  dziwnego. Jest u -  
pał. M o ja  stac ja  to  O d ry  (po n ie ­
m iecku  nazyw a ła  się O der) M ia ­
steczko m a łe  lecz schludne. Po d ro ­
dze, po in n ych  stac jach  p o ro z ła z ili 
się m i l i  ludz ie , nudzący się w  w a ­
gonie, i  do sam ych O der do jecha­
łem  w  znacznie ju ż  uszczuplonym  
g ron ie  współpasażerów . Na samym  
w stęp ie  n iespodzianka. D ow iadu ję  
się, że bliższe a naw et i  dalsze o- 
ko lice  O der, leżących ju ż  na M o ­
raw ach  (dziś: M oraw sko-S lezsk ie  
żernie), to  daw ne posiad łośc i h r. 
Adam a Potockiego, p rzebyw a jące ­
go dziś w  A n g li i  czy A m eryce . 
D obra  jego  oraz s ta ry , za by tkow y 
pałac, po łożony w  cen tru m  m iaste ­
czka, zn a jd u je  się pod zarządem  
państw ow ym . Samo m iasteczko t y ­
powo sudeckie, czyn i dość n iesa­
m o w ite  w rażen ie  — je s t puste.

M ie jscow ość O d ry  na pogran iczu  
śląsko - m o ra w sk im , w  pob liżu  
k tó re j b ierze początek rzeka O dra

N iem ców  w y rz u c iliś m y  stąd bez 
reszty, tłu m a czy  m i m ó j p rz y ja c ie l 
sta le  tu  m ieszkający, a sw o ich  n ie  
zdo ła liśm y tu  jeszcze os ied lić  w  
liczb ie  w ys ta rcza jące j.

W  O drach  zam ieszkałem  na p rzy  
le g łe j do m iasteczka w ysoczyżnie, 
pyszniącej się, że leży w  k lin ie  bra  
m y m o ra w sk ie j, tuż  nad O drą, k to  
ra  w  ty m  m ie jscu  n iczym  n ie  przy­
pom ina  w span ia łe j rzek i. O dra  je s t 
tu  m a łym  s trum yk ie m , p rzec ieka ­
ją cym  po kam ien iach  i  tw o rzącym  
w  n ie k tó ry c h  m ie jscach  dz iw ne 
zatoczki. S p ra w ia ją  one w rażen ie  
w ód  s ta łych , k tó re  ja k b y  się na ­
m y ś la ły  w  k tó rą  s tronę  im  p łynąć  
w ypada. Stąd, z O der je s t oko ło  35 
k m  do w ła śc iw ych  ź róde ł O dry. 
Na te j p rzestrzen i O dra  plącze się 
m iędzy ka m ien ia m i, pozbaw iona 
n ie m a l ca łkow ic ie  d op ływ ów . Oglą 
dałem  n ie  dawno O drę  pod Szcze- 
c inem : w ie lką , m a jesta tyczną  rze­
kę. Jednakże dz iw ne  w rażen ie  spra 
w ia  świadomość, gdy s to ję  nad 
b rzeg iem  O d ry  w  O drach, że ten 
m a le ń k i s tru m y k , k tó ry  p rzecieka  
u  m ych  stóp, to  ta  sama rzeka, 
rzeka O dra. Jakżeż inna  je s t W i­
sła w  sw ym  gó rn ym  biegu. Tuż w  
p o b liżu  B a ra n ie j G ó ry  z lewa w ody 
B ia łe j i  C zarne j W is e łk i oraz M a­
l in k i,  tw o rząc  pod Skoczowem  ko ­
ry to  obszerne, n iczym  n ie  p rz y p o ­

m ina jące  O d ry  spod O der. P rzyszła  
m i m yś l pó jśc ia  do m ie jsca, gdzie 
ź ród ła  odrzańskie  da ją  poczęcie 
rzece naszych losów  na zachodzie. 
M ów iono  m i po drodze, że źród ła  
te  są bardzo b lisko . B y l i  tacy, co 
n a zyw a li odc inek d rog i, dzie lący 
m n ie  od n ich  „d w u  lu b  n a jd a le j 
trz y k ilo m e tro w ą  bagate lką “ . B y li,  
p rzyznam , i  pesym iści, m ów ią cy  
n ie w y ra źn ie  o 10 km . N ie , a n i je d n i 
an i d ru d zy  n ie  m ie li ra c j i.  D o ź ró ­
de ł O d ry  z m ie jscow ości O d ry  jes t 
35 km . Dostać, się tam  je s t tru d n o  
ze w zg lędu  na tru d n o śc i ko m u n ika  
cy jne. Lu d z ie  tu  p rz y b y li,  n o w i lu ­
dzie, osadnicy, za jm u ją c y  gospodar 
stw a pon iem ieck ie  w yka zu ją  słabą 
na ogół o rie n ta c ję  w  te ren ie . Jest 
to e lem ent bardzo różny. M ó w i się 
u nas o obszarze, p rzyp isu ją c  mu 
swojskość, rodzinność, p rzy  czym 
gleba, na k tó re j n a jle p ie j wschodzi, 
k tó ra  mU n a jle p ie j sp rzy ja , w  k tó ­
re j rozrasta  się b u jn ie  — to  Z ie ­
m ie  Odzyskane. Czesi n ie  m ają  
Z iem  O dzyskanych w  ty m  sensie 
co m y. A le  m a ją  sw oich szb ro w n i- 
ków , i  to  dość pospolitego g a tun ­
ku. W  p o b lis k ie j w s i Vese ly ju ż  
d w u  m ie jscow ych  n o ta b li dostało 
się pod k lucz za bardzo prozaiczne 
przestępstwa, to  samo zresztą stało 
się i  w  m iasteczku O d ry . Ponoć i 
gdzie in d z ie j je s t n ie  le p ie j. Ł a tw e  
zdobycze sku s iły  i  Czechów do n ie  
lega lnych  operac ji. Z tą  n ieuczc i­
wością w a lczy  rżąd  z ca łym  roz­
machem . I  w ie lu  ju ż  stąd w y p ło ­
szono „p io n ie ró w “ , k tó rz y  p rz y b y li 
tu  je d yn ie  po łu p y .

K a w a łe k  z iem i czeskiej, na k tó ­
re j te raz s to ję  na leża ł i  p rzed w o j­
ną do państw a Czechów i  S łow a­
ków . A le  ludz ie , k tó rz y  tu  ż y li, 
w y k a z y w a li c a łk o w ity  b ra k  lo ja l­
ności wzg lędem  tego państw a. 
N iem cy ż y li  tu  zw a rtą  masą, tw o ­
rząc żelazny p ie rśc ień  germ an izm u 
w o kó ł z ie m i s łow iańsk ie j. T u  w  
„S ude ten landz ie “  z ro d z ił się duch 
H en le ina , tu  d o jrzew a ła  w  sp rzy ­
ja ją cych  w a run ka ch  ideo log ia  b ru ­
natnego reż im u. O d ry  leżą na M o ­
raw ach, na obszarze sm utne j pa­
m ięci, „S u de ten landu “ , Leża ły  w  
pasie n ie m ie ck ie j ir re d e n ty , w  pa­
sie bezw zględnych w p ły w ó w  n ie ­
m ieck ich , gdzie urzędow a ło  się t y l ­
ko  i  w y łą czn ie  po n iem iecku ,skąd  
w y c h o d z iły  do P ra g i m e m o ria ły  i  
po s tu la ty  ty lk o  w  ję z y k u  n iem iec­
k im . Dziś p ro b le m  ten  z n ik ł ca łko ­
w ic ie . Pozostała cisza, z k tó re j z ro ­
dzi się now e życie. N iem ców  tu  
ju ż  n iem a z w y ją tk ie m  może tych , 
k tó rz y  z d o ła li p rzecisnąć się przez 
gęste s ita  badań p rze d re h a b ilita - 
cy jn ych , i  dziś tk w ią  w  o rgan izm ie  
czeskim  ja ko  Czesi. A le  ty c h  n ie  
je s t w ie le . Są to  przew ażn ie  osoby 
n ie w yk la ro w a n e  pod w zg lędem  na­
rodow ym , wyw odzące się przeważ 
n ie  z m ałżeństw  m ieszanych. N o w i 
osadnicy czescy s tra ją  się udow od­
n ić , że n iczym  n ie  us tępu ją  N ie m ­
com na p o lu  gospodarczym. Z iem i 
tu  w o k ó ł up raw ione , m im o , że lu ­
dzi b ra k  do p racy. W e w s i Vesely, 
nazyw a jące j się da w n ie j po n ie ­
m iecku  V es id le i, p rzybysze czescy 
pos ługu ją  się m aszynam i, k tó rych  
tu  w  każdym  gospodarstw ie  m no­
gość i  różnorakość w ie lk a ; n ie  po ­
zo s ta w ili an i k a w a łka  sw ych pól 
odłogiem . P a trzy łe m  na ten  tru d  
czeskiego życia, na ten  codzienny 
ow ocny w ys iłe k . N ie  ko rzys ta łem  
z żadnych ubocznych in fo rm a c y j, 
n ie  uczestn iczy łem  w  żadnych k o n ­
fe renc jach  prasow ych, n ie  podda­
w a łem  się żadnej propagandzie. 
P raw dę  m ie rzy łe m  w łasnym  prze­
n ika n ie m . T ru d  zagospodarow yw a­
n ia  ty c h  ziem  je s t n ie m a ły . Z iem ia  
tu  n ieżycz liw a , skąpa. K o s iłe m  t r a ­
wę na podlasiu, tra w ę  w yschn ię tą , 
ś liską  i  złą, poprzerastaną' chw as­
tem  i  z ie lsk iem  opornym . Kosa się 
te j t ra w y  n ie  im a ła . K ro w y  chodzą 
po pastw isku , buszując pyska m i w  
zeschłym  szczotkow isku szk lis tych  
tra w , pozbaw ionych  soczystego po­
ka rm u . Są niechętne, n ie c ie rp liw e . 
Lecz n ik t  n ie  narzeka  spośród tych , 
co p rz y b y li tu  po nowe życie. Z 
w y ją tk ie m  może ow ych  dżen te lm e­
nów, k tó ry c h  w  naszym  ję zyku  na­
zw a lib yśm y  szab row n ikam i. N arze­
k a ją  może i in n i. C i, co ducha n ie ­
m ieckiego p o tra f i l i  u k ryć . M arzą 
może jeszcze o ty c h  czasach, k iedy  
to p rzed ok iem  na rodu  N ie m cy  su­
deccy m ie li w  rządzie  p ra sk im  
sw oich ludz i. T ak  się dz iw n ie  w te ­
dy sk łada ło , że w  rządzie  ty m  za­
s iada li dw a j m in is tro w ie  o n a zw i­
skach, k tó re  b y ły  p rze c iw s ta w ie ­
n iem  ich  narodow ośc i: czeski m i­
n is te r nazw isk iem , N iem iec i  n ie ­
m ie ck i m in is te r  nazw iskem  Czech. 
B y ły  to  czasy, k ie d y  p o lityczne  pa r 
t ie  n ie m ieck ie  c ieszy ły  się pe łną  i 
n iczym  niem ąconą swobodą. W y ra ­
zem te j sw obody b y ło  posiadanie 
w łasnych  posłów  i  w łasnych  m in i­
s trów  n ie m ieck ich . P a rtie  te  b y ły  
co p ra w d a  „ lo ja ln e “  i  n ie  sprzenie 
w ie rz y ły  się n ig d y  te j „ lo ja ln o ś c i ‘ . 
W  odpow iedn im  jeno  m om encie

Pojedynek buty z kurtuazją  — Niedoszła 
partia  mysiedleńcóru — „D inge  der Z e it“  — 

O żo łn ierzu w  autobusie.

JESZCZE nie przebrzm iała w  
Niemczech sprawa listu To­
masza M anna do byłego m in i­

stra hitlerowskiego, a lite ra tu ra  
niemiecka przeżywa nową sensa­
cję. Jest to w łaściwie dalszy ciąg 
sprawy, o której swego czasu in ­
formowałem na tym  miejscu. 
Mianowicie Th. P liev ier w  po­
wieści swej „Stalingrad“ dał w i­
zerunek generała Pickerta, pisząc 
o nim, że opuścił swych żołnierzy 
pod Stalingradem. Generał P i-  
ckert, przebywający w  angiel­
skim obozie dla jeńców, zareago­
w ał na książkę P lieviera ostrym  
listem do redakcji „Ulenspiegla“, 
podając szczegóły opuszezenia Sta 
lingradu. Ta kontrowersja prze­
obraziła się w  dłuższą dyskusję, 
obfitującą w  w iele ciekawych 
momentów. Ostatecznie sprawa 
znalazła się w  sądzie, mianowicie 
Plievier, którego k ilka  książek 
znajduje się także w  przekładach 
polskich, oskarżony został przez 
butnego generała o . . .  zniesła­
wienie. Przed rozprawą sądową, 
której w yniku jeszcze nie znamy, 
autor „Stalingradu“ ogłosił na ła ­
mach „Tägliche Rundschau“, o- 
ficjalnego organu okupacyjnego 
władz radzieckich, list otwarty, w  
którym  uzasadnia swoją opinię o 
Pickercie, podtrzymując zarzut de­
zercji z kotła stalingradzkiego. Nas 
zdumiewa jedynie kurtuazja, z ja ­
ką prześladowany przez h itlerow ­
ców pisarz dyskutuje z generałem.

K u rtuazja  która nie opuszcza go 
nawet wtedy, kiedy cytuje słowa 
Pickerta, że postępowanie jego 
pod Stalingradem, „ocenione zo­
stało jako nienaganne nawet 
przez wyższych dowódców arm ii“, 
czego dowodem było obdarzenie 
go zadaniem sformowania nowej 
9 d yw izji arty lerii przeciwlotni­
czej i posłanie je j pod jego do­
wództwem na front krymski.

BU T A  generała hitlerowskiego, 
powołującego się na opinię 
zbrodniarzy norymberskich, 

bo przecież dowódcą jego był sam 
Goering, jest n iezwykła. „Speł­
niam  swój obowiązek —  pisze P i-  
ckert — i żaden choćby i  n a jb ar­
dziej utalentowany pisarz nie zdo 
la pomniejszyć moich zasług, a 
zasługi te zostały oceniane przez 
dowództwo, skoro odznaczono 
mnie wówczas krzyżem rycer­
skim“. Dyskusja trw a. Niemcy 
przysłuchują się je j z zadowole­
niem. Odpowiedzi P ickerta dru­
ku je  prasa niemiecka, ta ze stre­
fy  radzieckiej z n iem iłym i dla 
bezczelnego generała komenta­
rzami. P liev ier jakby czuł, że 
przed opinią niemiecką może prze 
grać tę sprawę, choć wszystkie 
racje polityczne i historyczne są 
po jego stronie; i  dlatego w  swym  
liście otwartym  mocno podkreśla 
bohaterstwo żołnierza niemiec­
kiego opuszczanego w  ciężkich 
chwilach przez zdradzieckich ge­
nerałów. Podkreśla, że P ickert o- 
puszczając kocioł stälingradzki 
odmówił zabrania do swego sa­
molotu rannych, mimo, że było w  
nim jeszcze miejsce. Ze  wydostał 
się cały z K rym u, pozostawiając 
na placu boju 50 tysięcy pole­
głych i dwóch generałów jako  
jeńców. W  lutym  w idzim y P icker­
ta na czele oddziałów nad Renem. 
„Pozostał pan —  pisze P lievier —  
Wiernym H itle ro w i generałem. 
Pod Euskirchen powtórzył pan 
bezsensowne zdanie o walce do 
ostatniego naboju. I  znowu n i­
szczył pan kra j, tym  razem w ła ­
sny, znowu gnał pan do śm iertel­
nego ataku dzielnych żołnierzy“. 
Sprawa P ickert contra P lievier 
jest charakterystycznym pojedyn­
kiem  niewygasłej buty general­
skiej, która w  sprzyjających je j 
warunkach strefy angielskiej zmo 
w u podnosi łeb, z próbami re w i­
z ji i oskarżenia. Książka Plieviera

N ie  je s t to  żaden fo tos f ilm o w y ,  
ale p ra w d z iw a  ilu s tra c ja  z życ ia  
m łodzieży n iem ie ck ie j. D e m o ra li­
zacja m łodzieży n ie m ie c k ie j za­
graża E urop ie  —  w o ła ją  p ism a  
anglosaskie. Czy słusznie? Jedno  
je s t pewne, że w  c h w ili obecnej 
m łodzież n iem iecka  przeżyw a sza 
loną, n ieskrępow aną żadnym i 
w ięzam i m o ra ln y m i wolność. „T a  
m łoda dziew czyna z papierosem  
w  ustach  —  dodaje tyg o d n ik  m e- 
m ie ck i, skąd b ierzem y zd jęcie  —  
m ieszka ju ż  z trzydz ie s tym  z k o łe i 
p rzy jac ie le m  a u roda  je j rozsie­
w a  pew ien zbrodn iczy b lask, 
przyc iąga jący  m ężczyzn i  żo łn ie ­
rz y  a lian ck ich . A le  godzi się być  
ostrożnym , dziew czyna je s t n ie ­
u lecza ln ie  chora. N ie  jes t ona 
zresztą w y ją tk ie m . Nasza p rze ­
chadzka zbu rzon ym i zau łka m i 
F ra n k fu r tu  zazna jam ia  nas co 
k ro k  z ta k im i zb ro dn iczym i a n io ­
ła m i, z k tó ry c h  o ile  się n im i n ie  
za jm ie  Europa, ła tw o  w yrosną  
nowe p o tw o ry  w  rod za ju  lls e  

K och “ .

jest gorącym oskarżeniem prze­
ciw  Pickertom, ale ja k  widzim y  
daleko je j do tego, by w  dzisiej­
szych Niemczech stała się drogo­
wskazem. Pickertowie odzywają 
się, protestują, wytaczają procesy 
— a publiczność niemiecka czuje 
się jakby była w  ogromnym te ­
atrze. Szczegóły odrywają je j  u - 
wagę od istoty całego zdarzenia 
wojennego. Pickertow ie starają  
się, by droga do zrozumienia w i­
ny niem ieckiej była coraz dalsza.

PIC K E R T O W IE  grasują nie 
ty lko  po literaturze, w  życiu 
społeczno-politycznym powo­

jennych Niemiec jest ich także  
spora gromada. Najwidoczniejsi 
są oni zwłaszcza tam, gdzie jest 
mowa o wysiedleńcach zza Nysy 
i Odry. Starają się za wszelką 
cenę przeszkodzić w  zrozumieniu 
nieodwracalnego faktu  dziejowe­
go, w  pojęciu przyczyn, które do 
faktu  tego doprowadziły. Sprzy­
ja  temu doskonale nieprzyjaźń,

1 jaką  wszyscy praw ie Niem cy o- 
taczają wysiedleńców. W  strefie  
angielskiej, w  której znalazły się 
3,19 m iliony Niemców z terenów  
na wschód od Nysy i Odry, doszło 
nawet do tego, że rozpoczęły się

zm ie n iły  swą „ lo ja ln o ś ć “  względem  
R e p u b lik i czechosłow ackiej na lo ­
ja lność (tym  razem  ju ż  bez cu­
dzysłow u) wzg lędem  re ż im u  h i t ­
le row sk iego . Czyż d z iw ić  się dziś 
przeto  można czeskiej kob iec ie , k tó  
ra na księdza czeskiego, pochodzą­
cego z H ulczyńskiego , a sta le  rezy ­
dującego dziś w  ty c h  stronach  p a ­
trz y  z n ieufnością? N o tu je  ona w  
m yś l to , co uszłyszała na kazan iu  
w  koście le , w ypow iedz iane  n iezby t 
p o p raw nym  ję zyk ie m  czeskim  i  py  
ta  sama s iebie: „C zem u on m ów i 
taką  łam aną czeszczyzną“ ? Czy t y l  
ko d latego, że pochodzi z p o g ra n i­
cza da w n ie j czeskoniem ieckiego, a 
dziś ju ż  polsko-czeskiego, gdzie 
czeski ję zyk ' je s t skażony w p ły w a ­
m i germ anizm u? . . . B u n tu je  się 
kob iec ina  i  n ie  zn a jd u je  odpow ie­
dzi. U stępu je  je d n a k  po lityczne ]

Tydzień Katowic
21. 7. — 3. 8. 1947

Życie teatralne:
24. 7. W  sa li te a tru  im . W ysp iańsk ie ­

go w  K a to w ica ch  w y s tą p ił gośc in ­
n ie  zespół te a tru  kam era lnego  D . 
Z . w  Łodz i. W ys taw iono  sz tukę  w  
d w u ch  częściach Tennesee W ill i -  
am s‘a p. t. „S zk lana  m enażeria “ . 
U d z ia ł w z ię li:  Je rzy  D uszyński, 
Ire n a  H orecka , Janusz Ja roń  i  Z o ­
f ia  M rozow ska. R eżyserow ał E rw in  
A x e r.

2. 8. W  sa li P ańs tw ow e j F ilh a rm o n ii 
w  K a to w ica ch  p rz y  u l. S oko lsk ie j 2 
w y s tą p il i gośc inn ie  z kom ed ią  m u ­
zyczną w  3 a k ta ch  p. t. „B liź n ia ­
k i “  Zdz is ław a  G ozdaw y i  W acława 
S tępn ia , nas tępu ją cy  a r ty ś c i: J. 
G osławska, S. Ł a p iń s k i, M . S tan­
k ie w ic z  i  E. D z iew oń sk i. T y tu ło ­
wą, po dw ó jną  ro lę  m a la rza  Ząbka 
i  h r . N arcyza  zag ra ł A . Dymsza. 
R eżyserow ał K . R u d zk i. P rz y  fo r ­
te p ia n ie  R. S ch re ite r, de ko rac je  
M . S tęp ien ia .

2. 8. Na dużej sa li te a tru  im . W y ­
spiańskiego w  K a to w ica ch , w y s tą ­
p i l i  gościennie Z o fia  G rabow ska i  
A leksand e r Ża bczyńsk i w  cz te ro - 
a k to w e j k o m e d ii fra n c u s k ie j M a r­
celego D u liu d 'a , p. t. „H is to r ia  
d w u  serc“ . R eżyserow ał Janusz 
W arn eck i.

Inne im prezy:
21. 7. W  ram ach uroczystośc i, z w ią ­

zanych ze „Ś w ię te m  O drodzen ia “ , 
o d by ła  się w  tea trze  im . W ysp iań ­
skiego w  K a to w ica ch  oko liczn o -

ściow a akadem ia , w  czasie k tó re j 
w yko n a n o  od pow ied n i p ro g ra m  a r­
tys tyczn y .

O dczy ty :
2. 8. N a zaproszenie H a rce rsk ie j S łuż 

b y  In fo rm a c y jn e j Ś ląsko -  d ą b ro w ­
sk ie j K o m e n d y  C ho rągw i H a rce rzy  
w  K a to w ica ch , o d b y ł się w  sa li 
„D o m u  K u l tu r y "  p rz y  u l. F ra n cu ­
s k ie j 12, odczyt M in is tra  K u ltu r y  
i  S z tu k i, S tefana D ybow sk iego  na 
te m a t: T w o rzen ie  się w a rs tw  spo­
łecznych  w  Polsce.

P la s tyka :
3. 8. W  sa lon ie  w y s ta w o w ym  Z w ią z ­

k u  Zaw odow ego P o lsk ich  A r ty ­
s tów , P la s tykó w  w  K a to w ica ch  
p rz y  u l.  D w o rco w e j 13, o tw a rto  
w ys taw ę  p rac  g ra f ik ó w  k ra k o w ­
sk ich . P race sw o je  w y s ta w ili:  Je­
rz y  B andura , S te fan ia  D re t le r -F lin  
Le on  K o sm u lsk i, Bogna K rasn o - 
dębska, H elena K ra żo w ska -K n o t, 
A dam  M ło d z iano w sk i, S tan is ław  
T o p fe r, M ieczys ła w  W e jm an  i  K r y ­
s tyna  W rób lew ska .

Ż yc ie  m uzyczne.
3. 8. M a ła  o rk ie s tra  Ś ląskiego Radia 

pod k ie ro w n ic tw e m  K on rada  B ry z - 
ka  oraz śpiew aczka, P ola B u k ie - 
tyń ska  (sopran) i  M a ria n  P orębski, 
p ie rw szy  te n o r op e ry  k ró le w s k ie j 
w  B ru k s e li, w y s tą p il i w  czasie 
„..podw ieczo rku  p rz y  m ik ro fo n ie “  
w  sa li k a w ia rn i „A s to r la “  w  K a ­
tow icach . K o n fe re n s je re m  b y ł a rt. 
te a tru  Je rzy  F it io , ako m pan iow a ł 
J. H a ra ld .

ra c ji stanu. W idoczn ie  cz łow iek 
ten, choć n ie  m ó w i „czyście “  po 
czesku, je s t Czechem, skoro osadził- 
go tu  rząd  czeski. N iechęc i i  uprze 
dzenia re l ig ijn e  tow arzyszą  p o w ­
s tan iu  tu  nowego czeskiego życia. 
Ludzie , k tó rz y  tu  p rz y b y li,  n ie  m o­
gą ta k  szybko oswoić się z n o w y ­
m i w a ru n ka m i. D ra żn ią  ich  spra ­
w y  często błahe. W  Vese ly w  za­
pale re l ig ijn y m  przybysze spod 
F ry d la n tu  (t. zw . p o p u la rn ie  W ała ­
chy) p o ła m a li p rze d m io ty  k u ltu  re 
lig ijn e g o  k a to liko m . Księdza ich  
nazw a li „V o lksdeu tschem “ . Gdzie 
in d z ie j je s t znowuż od w ro tn ie . To 
życie  tu  na Sudecczyźnie dop iero  
rośnie, dop iero  się fo rm u je , nab ie ­
ra  ba rw . W zajem ne uprzedzenia, 
w za jem ne ta rc ia  i  n iezrozum ien ia  
zn ikną , pokonane przez t ru d  na ro ­
s ły  z w spó lnych  tro s k  i  w y s iłk ó w  
przeżyw ania .

Jest w ieczór, ale jeszcze cisza 
n ie  zam knęła obór, jeszcze b lask i 
dogasającego dn ia  płoszą c ien ie  no ­
cy. Jest jeszcze dość jasno, by  spój 
rżeć w  do linę  O d ry  b y  w śród  z ie­
le n i do jrzeć jeszcze m a tow ie jącą  
czerw ień  dachów  O der. W ysta rczy 
odw róc ić  g łowę, aby ogarnąć w z ro ­
k ie m  obszerną b ram ę m oraw ską, 
k tó re j jeden  bok s tanow i pasmo 
beskidzk ie  z m ajes ta tycznym  szczy 
ty m  Ł yse j G óry . Ten t ró jk ą t  z iem i 
m o ra w sk ie j w c iska ją cy  się m iędzy 
Ś ląsk C ieszyński a Ś ląsk O po lsk i 
— to  b ram a m oraw ska, sym bo licz­
ny p ła t z iem i, skąd O dra  b ierze 
sw o je  b łogosław ieństw o czeskiego 
k ra ju  w  daleką drogę k u  Szczeci­
now i. Ta ziem ia, na k tó rą  patrzę  
teraz, z iem ia  ś ląsko-m oraw ska, sta 
n o w i n a tu ra ln e  zaplecze O dry, tw o  
rżąc tu  dogodny system at w odny  
swego górnego biegu. T u  zb iega ją  
się lin ie  ko m u n ika cy jn e  ze wszech 
s tron  R e p u b lik i. T u  leży też źród ło  
gospodarczych zw iązków  k o m u n i­
kacy jno  - tran sp o rto w ych  m iędzy  
dw om a p ańs tw am i: Po lską i  Cze­
chosłowacją. T u  pow sta je  też m yśl 
o konieczności w zajem nego dopeł­
n ia n ia  się. T u  O dra z sym bo lu  sta­
je  się rzeczyw istością.

M O S T

prace przygotowawcze do założe­
nia now ej p artii politycznej „w y­
siedleńców wschodnich“. Na szczę 
ście władze okupacyjne angielskie 
przeciwstawiły się temu, nie 
chcąc dopuszczać, ja k  podały ko­
m unikaty prasowe „do jeszcze 
większych podziałów narodu nie­
mieckiego“. N iem niej dotąd we 
wszystkich praw ie gminach w ie j­
skich i miejskich strefy angiel­
skiej wysiedleńcy ze wschodu łą ­
czą się w  osobne stowarzyszenia, 
w  których dla innych Niemców  
stworzono numerus nullus. W  
gruncie rzeczy zebrania tych grup 
bardzo są podobne do obrad kon­
spiracyjnych. Pickertowie w  ży­
ciu społecznym i politycznym pod 
trzym ują „odrębność“ wysiedleń­
ców, spory między wysiedlonymi, 
a ludnością miejscową. Gospo­
darczo wysiedleńcy m ają się n a j­
gorzej i to sprzyja także w  w ie l­
kim  stopniu niechęci pogodzenia 
się z nową sytuacją polityczną, 
niezrozumieniu właściwych przy­
czyn przemiany.

DO takich Niemiec wciąż, je ­
szcze nie chce powrócić w ie l­
ka grupa emigrantów, kon­

tynuująca na em igracji swe odrę­
bne życie kulturalne, odrębną 
wolę polityczną. G rupy emigran­
tów niemieckich skupiły się kolo 
kilku  większych pism, z których 
wymienić należy przede wszyst­
kim  wychodzące w  Chile „Deut­
sche B lä tte r“ mające nad tytułem  
następujące motto: Przeciw n ie­
m ieckiej Europie, dla europej­
skich Niemiec, dalej „Das andere 
Deutschland“, wydawane przez 
Augusta Słemsena w  Buenos A i­
res, wreszcie nowojorski „A u f­
bau“. W  czerwcu br. ukazało się 
nowe pismo w  Londynie, będące 
wyrazem ideowym tamtejszej gru 
py em igrantów niemieckich. P i­
smo nosi ty tu ł „Dinge der Z e it“. 
W  programie pisma tego czyta­
my: „Celem naszym jest stworze­
nie organizacji światowej dla w al 
ki o demokrację treści (którą n a­
leży mocno odróżnić od dotych­
czasowej demokracji czysto poli­
tycznej lub form alnej), która je ­
dnak nie może być form alną skoń 
czoną organizacją, ale stać w inna  
pod publiczną kontrolą.“

N A  koniec m ała ciekawostka 
z „Rheinische Zeitung“ (nr 
52): „W  monachijskim auto­

busie na Tegenseer Landstrasse 
wypadła pewnej kobiecie z ręki 
moneta 50-fenigowa. Żołnierz poi 
ski, siedzący obok, zapalił zapał­
kę, by znaleźć ów drobny p ie­
niądz. Ponieważ jednak zapałka 
szybko zgasła, w y ją ł z kieszeni 
banknot 20-m arkowy, zapalił go 
i przy jego świetle znalazł mone­
tę“. Gazeta dodaje w  kom enta­
rzu: „Oto lekkomyślność, której 
nie należy naśladować. Niemkom  
siedzącym w  autobusie podobał 
się ten gest, ale czy nie lepiej by­
ło dać kobiecie owe dwadzieścia 
marek, które być może byłyby  
dla n ie j bogactwem? N a przyk ła ­
dzie tym widać wyraźnie, jaka  
jest różnica między nami a Pola­
kami. W idzimy, dlaczego Polacy 
muszą przegrywać w ojny i dla­
czego podobać się będą kobietom, 
a nie podobać politykom.“

1 W IS Z

OERJAN LINDBERGER

Paweł
Kubisz

Najwybitniejszy przed­
stawiciel piśmiennictwa 
polskiego na Zaolziu Pa­
weł Kubisz ukończył 
dramat alegoryczny z 
życia i walki ludu ślą­
skiego o równoupraw­

nienie narodowe i socjalne. Z dramatu tego druku­
jemy niżej jeden fragment. Rozwój polskiego życia 
kulturalnego na Zaolziu winien znaleźć odpowiednie 
warunki w ramach układu kulturalnego między 
Polską a bratnią Czechosłowacją.

SCENA D R U G A

(Przez o tw a rte  okno kom n a ty  s łychać gw a łtow ne  pośw isty  w i ­
ch ru  oraz jak ieś  trza sk i —  nagle rozlega się g rom ka pieśń zb ó j­
n ikó w :)

ZB Ó JN IC Y

H ej helokóm, heloiklóm,
Spływom sławę barokom —
M y zbujnicy, zbujarze —
Dw iyrze w  zómku wyrażym !

H e j panowie, dziedzice —
Pięściom w  gardło poświycym —
Pohulómy, . . .  hulejcie —
Wasze dwory nom dejcie!

S ŁU G A

(Do kom n a ty  w pada z hałasem sługa, za trzym u je  n iespoko jny 
w z ro k  na leżącej postaci swego pana, hrab iego P rażm y i k rzyczy 
rozpacz liw ie :)

Hrabio, powstanie! . . .  zbójcy palą dwory,
W  ogniach fo lw ark i —  w  dymie gorzelnie!
Zbójn ik Ondraszek z bandą wieczorem,
Zam ek otoczył i  tu  i tam , szczelnie!
Znowu pijany —  od wczorajszych łowów!
O, hrabio Prażmo na frydeckim zamku!

(sługa podchodzi do P rażm y i  szarpie go za rękaw )

W  um ór zalany, jeno rusza głową,
—  Z dziewkam i hulał za zam kniętą klam ką!
I  nic nie słyszy! . . .  hrabio, hrabio, hrabio!

(z rozpaczą)

Te krzyk i straszne, te strzały w  pobliżu!
(z pogardą i  rezygnacją)

S p ij ła jn o  w  złocie, złoto  zbóje grabią!
. . .  a lud . . .  też cierpi . . ,  jak  ten człek na krzyżu!

H R A B IA  P R A Ż M A

(przebudza się, na w p ó ł p ija n y )

A  kiego licha? . . .  przecie nie wolałem!
—  E j, hopsia siupsia, piersi ja k  marm urek.
Ten sen wspaniały . . .  siedziałem na tronie,
Błazen m i przywiódł jedną ze swych córek . . .
K a t dał koronę . . .  M azury i  Prusy —
Całą Warmię, Kraków, Branibory . . .
I  posłów  tło m n ie  s ła li z pak tem  Rusy,
Każdy m i kra je  podarować skory!

S ŁU G A

(z w y ra źn ym  zaniepoko jen iem )
Najjaśniejszy panie!!!

H R A B IA  P R A Z M A

Wiem, w iem  . . .  polowanie! —
Słyszę już strzały i  charty na smyczy,
Idź konia siodłać, już dźwigam się z pryczy!

Literackie
Szwecja jest naszym północnym sąsiadem, który 

zwrraca dużą uwagę na życie kulturalne Polski a zwła­
szcza jej Ziem Odzyskanych. Stosunki nasze ze Szwe­
cją będą coraz ściślejsze, a tereny zachodnie Polski 
odegrają w tym nawiązywaniu kontaktów rolę nie­
poślednią. Pisarze szwedzcy zapowiedzieli swój przy­
jazd do Polski. Niżej zamieszczamy artykuł informa­
cyjny współczesnego krytyka szwedzkiego o piśmien­
nictwie szwedzkim z okresu wojny. W  przyszłości na 
łamach naszego pisma zabiorą glos wybitni pisarze 
szwedzcy, o których mówi poniższy artykuł. Pragnie­
my szczerze ścisłych kontaktów między pisarzami 
szwedzkimi a polskimi, wyprzedzonych już przez 
kontakty gospodarcze. Pragniemy poznać prace kul­
turalne naszego sąsiada zza Bałtyku, mającego życz­
liwy stosunek do naszych osiągnięć kulturalnych po 
wojnie.

W  nowoczesnej —  lite ra tu rz e  
szwedzkie j w  odróżn ien iu  
od w ie lu  in n y c h  państw  

doniosłą ro lę  odeg ra li p isarze w y ­
wodzący się z k la s y  robotn icze j. 
W  znacznej liczb ie  p o ja w ia ją  się 
on i oko ło  1910 i  ta k  w  następnym  
30-lec iu  d ruga  generacja  p isa­
rz y  osiąga sw ą do jrza łość a r ty ­
styczną. Jednym  z w y d a tn ie j­
szych rod za jów  lite ra c k ic h  te ­
go okresu by ła  pow ieść raz 
w o jow a  oparta  na au tob iog ra ­
f i i .  P isarze tacy ja k  Jan F ried e - 
gard, E yv in d  Johnson, V ilh e lm  
M oberg, H a rry  M a rtin so n  i  Moa 
M a rtin so n  łą c z y li ob razk i psy­
chologiczne z k ry ty c z n y m  rozb io ­
rem  stosunków  socja lnych. In n i 
ja k  Iv a r  L o  Johansson i  Josef 
K je llg re n  n ie  pośw ięcając w ię k ­
szej uw a g i m a te ria ło m  au tob io - 

' g ra ficznym  z a ję li się s tu d ia m i nad 
społeczeństwem.

Już w  okresie  po p ierw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j na  czoło l i r y ­
k ó w  i  d ra m a tu rg ó w  w ysu n ą ł się 
w  charaterze p ion ie ra  lite ra c k ie ­
go P er La g e rkv is t. Ten pisarz 
także reagow a ł ostro  na zw yc ię ­
stw o naz is tów  1933, a w szystk ie  
jego dzie ła przepo jone b y ły  
w a lk ą  z ideo log ią  gw a łtu . Pełne 
z łych  przeczuć są także zb io ry  
poez ji H ja lm a ra  G u llbe rga  i  Jo ­
hannesa E d fe lta . Zw łaszcza pod 
kon iec 10-lecia da je  się szczegól­
n ie  zauważyć rozgoryczenie i  t r o ­
ska w  dzie łach p isa rzy w yże j w y -

m ien ionychh  ja k  rów n ież  u ich 
dw óch ko legów , p rzeds taw ic ie li 
św ia ta  mieszczańskiego: Ol-le H ed 
berga i  A rv id a  B rennera . Ten 
osta tn i, w ych ow a ny  w  Niemczech, 
w  sw o im  „K o m p ro m is ie “  w y d a ­
nym  w  1934 da je godny uw ag i 
opis zw yc ięs tw a na rodow ych  so­
c ja lis tó w  o w yso k ich  w a lo rach  
a rtys tycznych  i  ideowych.

Różne p rze m ian y  n a tu ra ln ie  
przechodziło  w  ty m  .czasie życie 
lite ra ck ie . Z  początku g w a łto w ­
n ie  w zros ła  p ro d u k c ja  książek. 
Chociaż w  ro k u  1940 ukazało się 
m n ie j w ięce j 2400 now ych  k s ią ­
żek, co oznacza spadek wobec ro ­
k u  1939 (3.000 ty tu łó w ), um o tyw o ­
w a n y  zresztą ogólną n iepew no­
ścią c h w ili 1 w yp a d ka m i p o lity c z ­
n y m i —  to  w  ro k u  1944 liczba  ta  
w zrasta  do oko ło  4.000 ty tu łó w . 
Równocześnie rosną także c y fry  
nakładów . D opiero pow o jenny 
eksport doprow adz ił do k ryzysu  
papierowego.

W prow adzona w  czasie w o jn y  
ustawa, ogran icza jąca wolność 
słowa przez cenzurę, n ie  została 
n igd y  w prow adzona w  życie a po 
w o jn ie  zniesiono ją . K o n ta k ty  i 
p rzy jazne  s tosunk i m iędzy p isa­
rzam i i a rty s ta m i k ra jó w  skandy­
na w sk ich  is tn ia ły  od dawna. To­
też n ie  jeden szw edzki p isarz 
czuł się osobiście do tkn ię ty  i  za­
grożony w ybuchem  fiń s k ie j w o j­
n y  z im ow e j i  b łyskaw icznym  a ta­
k ie m  N iem ców  na Danię i  N o r­

wegię. P rzyk ła de m  te j re a k c ji 
n iech będzie z b ió r w ie rszy  L a g e r- 
kv is ta , k tó ry  p. t.: „S ang och 
s tr id “  ( „K re w  i  w a lk a “ ) ukaza ł 
się w  r. 1940. Już  1940 w idoczna 
jes t różn ica  zdań m iędzy p isarza­
m i a od po w ie dz ia ln ym i czynn ika ­
m i p o lity k i szwedzkie j. P isarzy 
n ie  m ogło zadow o lić  absolutne 
dążenie do neutra lnośc i, uw aża li 
to za cel zb y t ograniczony. W p ra ­
wdzie po 9 k w ie tn ia  n ie  w y p o ­
w ia d a li się p rze c iw ko  nakazane­
m u przez urzędy narodow em u 
ku rso w i, s ta ra li się je d n a k  uzgo­
dn ić  z  n im  zasady ob rony  p ra w  
w o lności 1 cz łow ieka. T u ta j l i te ­
ra c k ic h  p rzy k ła d ó w  dostarczą 
nam  tom y poez ji S ilfv e rs to lp e ‘a i 
G u llbe rga  oraz Bo Bergm ana, 
„w ie lk ie g o  starego“  li te ra tu ry  
szwedzkie j.

W  w ie lu  in nych  w ypadkach 
różnice zdań m askow a ła  tem a ty ­
ka h isto ryczna . A lb e r t  Olsson p i­
sał o w a lce  ch łopów  p rze c iw  ob­
szarn ikom  1600; na te j samej l i ­
n i i leży w ie lk i sukces M oberga 
z ks iążką  „R id  i  N a tt  („Jazda 
nocą“ ). P ragną ł on  w  ten  sposób 
zw róc ić  uwagę w ładzom  szwedz­
k im  na zb y t słabą jego zdaniem  
w o lę  oporu p rze c iw ko  N iem com . 
Z rozum ia łe  je s t w rażen ie, ja k ie  
książka ta  w yw o ła ła , je ś li się w e ­
źm ie pod uw agę rów no leg łe  z je j 
ukazan iem  się w yd arze n ia  n o r­
w eskie  jes ien ią  1941 i  podniecenie 
w yw o ła ne  w  lec ie  1940 uk ładem  
tranzy to w ym , zezw ala jącym  N iem  
com na przewóz w o js k  i  b ro n i 
przez te ry to r iu m  szwedzkie.

Te nas tro je  ca łk iem  o tw a rc ie  
ju ż  w ys tęp u ją  w  sztuce Gunmara 
A h ls tró m sa  „B eredskap“  (G oto­
wość). F ak t, że poc iąg i z n iem iec­
k im i u rlop ow iczam i prze jeżdżały 
przez te ry to r iu m  szwedzkie ju ż  
po zakończeniu k a m p a n ii n o r­
w esk ie j, ale jeszcze przed podp i­
saniem odpow iedniego uk ła d u , 
w zb u d z ił rozgoryczenie zwłaszcza 
w śród  ob yw a te li szwedzkich po­
w o łan ych  do służby w o jskow e j. 
Ze słabości te j ro d z iło  się uczucie 
bezskuteczności ty c h  osiągnięć i  
uczucie to  u w y d a tn iło  się g łó w ­
nie  w  tw órczośc i dw óch  m łodych 
d e b iu ta n tó w  pow ieściow ych, O ia - 
va  Jonasona i  H a r ry ‘ego A h l-  
berga.

Pow ieść h is to ryczna  dalszy sw ój 
rozw ó j zn a jd u je  w  Friedegarda 
„T ra g u d a rs  L a n d “  (K ra in a  boż­
k ó w  d rew n ianych) i  „G ryn in g ss -
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Legenda
wydziedziczonych

SŁUG A
(przerażony)

Gdzież polowanie? —  zbójecka gromada,
I  chłopi z n im i pańszczorze, pańszczorze!
Ondrasz, Janosik. . .  z T atr, ze Śląska zdrada!
Rzeź, re b e lija . . .  trupy, krew, krew , noże!

(Na ko ry ta rzu , p rzy lega jącym  do -kom naty , słychać coraz w y ra ź ­
niejsze k r z y k i i  tu p e t nóg. S ługa uc ieka z kom n a ty  ś rodkow ym i 
d rzw iam i, k tó re  za sobą z hałasem  zam yka. Na podłogą kom n a ty  pa­
da top ó r rzucony przez o tw a rte  okno. H ra b ia  pow sta je  i  chw ie jn ym  
k ro k ie m  podchodzi w  stronę ko ta ry . Z b ó jn icy  d o b ija ją  się do środ­
kow ych  d rzw i, k tó re  po k ró tk ie j c h w ili pękają. Do kom n a ty  wpada 
grom ada z b ó jn ik ó w  w ra z  z m łodą kob ie tą , k tó ra  ja k b y  ich p ro w a ­
dziła.)

H R A B IA  P R A Ż M A

(C iągle się chw ie jąc, pa trzy  na  m łodą robotn icę  pańszczyźnianą 
z w idoczną trw ogą)

Teresa Łabudówna . . .  to ty?

TER ESA  Ł A B U D Ó W N A

(z n ienaw iśc ią  i zupełną pewnością siebie)
W  strachu szczerzysz hrabio kły?

H R A B IA  P R A Ż M A
(po tu ln ie , ja k b y  b y ł coraz w ięce j św iadom y swego położenia)

Zawsze łaskawy byłem dla poddanych,
I  ojcem chłopów i ich dobrym panem!

TER ESA  ŁA B U D Ó W N A

Ojcem?
Satrapą nad bydłem roboczym!

A  bydło?
To my . . .  zaszczcuei pańszczorze!

Nad nam i hajduk w  krok z nahajem  kroczy,
Na barkach naszych pańskie blizny wożę!
Gdzie jest mój ojciec?!

I  gdzie moja matka?!
Gdzie radość jaka, gdy wolna niedziela?
. . .  Tkacz płótna panom w  niedzielę nie natkał —
Nad białym  płótnem pomarł i pobielał!
Ą  żona jego w  pogrzeb brony w lokła  —
I  nahaj ciągnął przez plecy o ran ie . . .
Jam jest ich córką!

Już swe szczęście stłukłam,
Tyś m i dośpiewał mój szalony taniec!
. . .  W czoraj to było . . .

W  te j hucznej biesiadzie . . .
Hajducy w iedli w  twe rozpustne łoże 
. . .  M o ją  niewinność —  w  twe szpony, zagładzie!

(Teresa Łabudów na  zasłan ia  rękaw em  oczy i  w ybucha  płaczem)

ZB Ó JN IC Y

Kołam i rozwłóczyć to ciało,
Kam raci, brać go —  brać go śmiało!

O N D R A S ZE K
(pow strzym u je  z b ó jn ik ó w  ruchem  ręk i)

Nie o rzeczy n ik łe  przeć się nam wypada,
M iarą  długich cierpień o jutrze chcę gadać!

JA N O S IK
(p rze ryw a nagle w yw ody  Ondraszka)

K ie j już pod Tatram i, niek i pod Beskidem  
Panów gnać zacniemy —  spełnorolniać biedę.
Zadźgać te psiajuchy, oberwy, panocki!
Państwo w ie łg i stworzym, robić trza nom młockę!
Z  pospolitej ciżby, wzgardy, niedostatku,
Ścieżynę wyciosać ludową i gładką!
Z tych wrzodów m y w yszli —  z te j krzyw dy spańsconej 
Ciepane owoce na cudzom oskomę!
Cysorze nom rządzom, hew irujom  światem —
Tu dusóm, tam gnębiom, indzij gloscom batem!
Naród je  rozbity —  bo w  każdym cysarstwie . . .
I  księstwa i hrabstwa, dziedzice, żandarmi —
I  ciemni jesteśmy i niem i w  swej warstwie, 
Sprzęgłości nom trzeja —  niewola nas karm i!

P A W E Ł  K U B IS Z .

A M E LIN  YONDER

W  czeskich oczach
Autor „Drewnianej łyżki“ o współczesnej literaturze 
polskiej. Dygat sądzi pisarzy. Literaci polscy Krezu- 
sami. Hałas o pobycie w Polsce i przekłady wierszy... 

Różewicza. Słowacy filozofują.

Nie po lem izow ałem  z a r ty k u l i­
k iem  Z E Z ‘a, op ub liko w a nym  na 
łam ach w arszawskiego „G łosu  
L u d u “ , a poświęconego m o je j k o ­
respondenc ji „N a d  T a tro u  sa b ły ­
ska“ , gdyż w yrę czy ło  m n ie  w  
ty m  pewne... lew icow e pism o s ło ­
w ack ie , gdzie obyw a te la  Zeza po ­
częstowano k i lk u  n iezb y t pochleb  
n y m i okreś len iam i. Zaś na tem at 
„O d ry “  —  to samo lew icow e , s ło­
w ack ie  p ism o podaje, „ iż  je s t ona 
bodaj je d y n y m  pism em  lite ra c ­
k im  w  Polsce, k tó re  p rzynos i 
bardzo sum ienne, rzeczowe i  n a ­
der o b ie k tyw ne  glossy z s łow ac­
kiego życ ia  k u ltu ra ln o -sp o łe cz ­
nego, czego dowodem  je s t choć­
by a r ty k u ł „N a d  T a tro u  sa b ły ­
ska“ , gdzie w ie le  d ra ż liw y c h  
spraw  racze j pom in ię to  lu b  n ie -  
dom ów iono.“  Tę w ypow iedź  le ­
w icow ego p ism a słowackiego k w i 
tu ję  bez ja k ie jk o lw ie k  z ło ś liw o ­
ści.

In n ą  gorzką p ig u łk ą  je s t d łu ż ­
szy a r ty k u ł o lite ra tu rz e  po lsk ie j, 
ja k i p o ja w ił się osta tn io  na la ­
m ach praskiego ty g o d n ika  l i te ­
rackiego, w ydaw anego przez E. 
F. B u ria n a  ( „ K u ltu r n i P o lit ik a “ , 
n r  45 z dn ia  25 lip ca  br.). A r t y ­
k u ł ten nosi szum ny ty tu ł:  „P is a ­
rze w  Polsce“ . Już p rzy  pobież­
n ym  p rzeczytan iu  tego a r ty k u łu ,  
napisanego przez czeskiego li te ra ­
ta Jerzego W eila, odnosi się w ra ­
żenie, że W eil, k tó ry  dotąd w  
ogóle n ie  za jm ow a ł się lite ra tu rą  
po lską pub liczn ie , gdyż je s t zna­
n y  racze j ja k o  tłum acz poetów  
sow ieckich  na ję zyk  czeski, m u ­
s ia ł o trzym ać ja k ieś  in fo rm a c je  z 
pew nych  k ó ł lite ra c k ic h  w  P o l­
sce. In fo rm a c je  te jednakże są 
m ie jscam i ta k  sub ie k tyw ne  i  je ­
dnostronne, że racze j przynoszą  
szkodę im ie n iu  współczesnego 
p iśm ien ic tw a  polskiego na te re ­
nie  Czechosłowacji. S praw a jes t 
ty m  boleśniejsza, że W eil, k tó ry  
je s t au torem  ks ią żk i „M o s k w a  —  
granice“  oraz nagrodzonej jesz­
cze przed w o jną , a dotąd n ie -  
w yd a n e j pow ieści „D re w n ia n a  
ły ż k a “ , n ie  zdaw a ł sobie chyba  
dok ładn ię  spraw y, że go w p ro w a ­
dzono w  błąd. A b y  szersze ko ła  
lite ra c k ie  i  społeczeństwo po lsk ie  
zapoznały się b liż e j z ty m  a r ty ­
ku łem , poda jem y go na tym  m ie j­
scu w  pe łnym  b rzm ien iu :

„R a n y  z ie m i po lsk ie j jeszcze 
nie  są zagojone. M a tk i szuka ją 
stale sw ych dzieci, m ężczyźni 
sw ych żon. Z w szys tk ich  narodów  
okupow anych  przez N iem ców  
P olska b y ła  z iem ią na jb a rdz ie j 
nieszczęśliwą. L u d zk ie  życie w  
czasie o k u p a c ji n ie  posiadało tu ­
ta j żadnej w a rto śc i,w  p a m ię tn i­
kach „po lsk iego k ró la “  F ranka , 
w y  czy tu  je m y  rozkazy m ające na 
celu system atyczne w ym o rd o w a ­
n ie  po lskiego narodu. S tra ty  p o l­
skiego życ ia  k u ltu ra ln e g o  są 
o lb rzym ie , je s t to ks iążka  o p ię ­
ciuset stronach. N iem cy, przede 
w szys tk im  chc ie li zniszczyć p o l­
sk ich  p ra co w n ikó w  k u ltu ra ln y c h , 
zam knę li b ib lio te k i,  te a try ; zaka­
za li w yd a w a n ia  ks iążek prócz 
p o rn o g ra fii. Po zakończeniu w o j­
ny  do tych  spraw  do łączyła  się

podróże szwedzkie
fo lk e t“  (N aród po rannych  zórz); ! ną; w a rto  tu  nadm ienić, że prze-
w  obu ks iążkach a u to r przenosi 
współczesne tendencje  socjalne 
w  czasy wcześniejsze. M ie jsce 
jego je s t w ś ró d  au torów , k tó rz y  
ja k  M oberg  z. je dn e j s trony  i  Lo  
Johansson oraz M oa M a rtin so n  
z d ru g ie j s trony, ze sw ych s tu ­
d iów  z życ ia  b iednych  p ra co w n i­
k ó w  ro ln y c h  tw o rzą  ważnie i  
skończone dzieła.
, ? sobn ą g rupę  tw o rz ą  pisarze, 
k to ry rn  druga w o jn a  św ia tow a 
p o zw o liła  na s fo rm u łow a n ie  za­
sad fun da m e n ta ln e j k r y t y k i  w  
s tosunku do k u l tu r y  współczes­
ne j. Za licza się tu  np. H a rry  
M artinson . N ega tyw na  jego re a k ­
c ja  w idoczna je s t w  w yd an e j 
1940 książce „V e rk lig h e t t i ł  dods“  
(Rzeczywistość do śm ie rc i). W  
w o jn ie  w id z i on  w y ra z  u w ie lb ię  
n ia  m ach iny, k tó re j d z ia ła n ia  n ie  
um iano an i z łagodzić an i zm ie ­
n ić  przez w a rto śc i hum an ita rne . 
W edług niego b iedna Szwecja 
okresu wcześniejszego z w szys tk i- 
m i . ie j n iedoc iągn ięc iam i p rze ­
wyższa da leko Szwecję w sp ó ł­
czesną, żyw otną. Sw oje pozy­
tyw ne  idea ły  w y k ła d a  w  w ie r -  
szach tom u „Passad“ , w zo ry  tu ­
ta j b ierze z k la s y k ó w  ch ińsk ich , 
pe łnych u m iło w a n ia  poko ju . Czło­
w ie k  należy do kosmosu, n ie  m o­
że z mego uciec i  d latego bada- 
n is  n&d stostinkHm i "w kosm osie 
p row dazic muszą do zapew nienia 
cz łow iekow i zd ro w ia  i  ró w n o ­
wagi.

Pod pew nym  w zg lędem  w  po ­
dobnym  k ie ru n k u  rozw inę ła  się 
E lin  W agner. N im  rozpoczęła ona 
k a rie rę  p isarską zw iązana  ̂ by ła  
mocno z ruchem  kob iecym  i  w y ­
znaw a ła  zdecydowany pacyfizm . 
Zawsze k ry ty c z n ie  odnosiła się 
do k u l tu r y  nowoczesnej. Swój 
p ro g ra m  rozw in ę ła  w  w ydane j 
podczas w o jn y  pow ieści „V a c k a r-  
lo cka “  (B udzik). S tw ie rdza  tu  
ona m. in ., że k o b ie ty  św ia ta  za­
chodniego pozbaw ione zosta ły  te ­
go w p ły w u , k tó ry  posiada ły w  
od leg łych czasach m a tr ia rc h a tu ; 
na sku te k  tego os łab iony został 
Pociąg do n a tu ry  i  ogn isk ży ­
wotności. W ie k  m aszyny na w e t w  
czasach p o k o ju  poniesie w o jnę  
p rzec iw ko  n a tu ra ln y m  s iłom  z ie ­
m i i  dążenie do w o jn y  m iędzy 
narodąm i. K a r in  Boye, k tó ra  1941 
kończy śm ie rc ią  samobójczą, p i­
sała podobn ie ja k  je j starsza 
P rzy ja c ió łka  W agner. B y ła  ona 
Przede w szys tk im  poetką liry c z -

łoży ła  ona na język" szwedzki T. S. 
E lio t „T h e  W aste L a n d “ . Poezje 
je j zaw arte  w  tom ie  „D e  sju  
dodssynderna“  (Siedem grzechów 
głów nych), w ydane po je j śm ie r­
c i w  stan ie  n iew ykończonym  i 
szkicow ym , są w yrazem  je j oso­
b is te j i  całego św ia ta  traged ii. 
Już 1940 w  pow ieści „K a llo c a in “  
da je w y ra z  sw ym  obawom  przed 
konsekw entnym  rozw o jem  c y ­
w iliz a c ji w  k ie ru n k u  coraz s il­
n ie jsze j techniczn ie  i  doskonal­
szej ty ra n ii państw a wobec je d ­
no s tk i; bom ba atom ow a zw róc iła  
uwagę na je j ks iążkę rów n ież 
i  poza Szwecją.

W rażen ie za tracen ia  w o lności 
w yra zu  doprow adziło  w  n ie k tó ­
ry c h  w ypadkach do konieczności 
w yp ow iad an ia  się za pomocą ale­
g o r ii i  sagi. P rzyk ła de m  w  w ię k ­
szych rozm ia rach  są na to  pow ie ­
ści E yv in d a  Johnsona o K ry lo n ie , 
pow sta jące w  la tach  1941—43. O - 
sob liw a  m ieszan ina p raw dziw ego 
re a lizm u  i  sa tyryczne j fa n ta z ji 
po lityczne j, to  ich  g łów na cecha. 
A le g o ria  m a z ilu s tro w a ć  bez­
nadzie ję  po łażenia i  w a lk ę  o u - 
trzym an ie  idea łów  dem okra tycz­
nych. D ruga  część pow ieści „ K r i -  
lo n ‘s resa“  (Podróż K ry lo n a ) po­
święcona je s t stosunkom  w  o ku ­
pow anej N o rw e g ii; w zm ia n ku ją c  
o ty m  godzi się zaznaczyć, że 
część p ism  szwedzkich została 
skon fiskow ana za w iadom ości o 
okruc ieńs tw ach  n iem ieck ich  w  
N o rw eg ii. C y k l pow ieśc iow y E y- 
v.inda Johnsona to  n a jp e łn ie j­
sza i  n a jin te lig e n tn ie jsza  obrona 
przed agresją  propagandy n ie ­
m ie ck ie j na  te re n  szwedzki; z ca­
łą  pewnością pow ieści jego w p ły ­
w a ły  na uksz ta łtow a n ie  się po­
g lądów  pew nych  k ó ł in te le k tu a l­
nych  w  p ie rw sze j po ło w ie  w o jn y .

W  w ie lu  powieściach, często 
bardzo dobrych , stosunek do prze 
życia w o jn y  n ie  je s t ta k i jasny, 
by m óg ł być p rzeds taw iony  w  
prostej, fo rm ie . Są to  np. pow ie 
ści O lle  H edberga łu b  B rennera  
psychologiczne s tu d iu m  o ko b ie ­
cie „R u m  fo r  ensam d a m “  (Po­
k ó j d la  sam otnej pan i); odnosi się 
to rów n ież  do pow ieści La g e r- 
k v is ta  „Dvargem “  (Karze ł), k tó ra  
jes t chyba na jw iększą  lite ra c k ą  
niespodzianką w o jn y ; „D v a rg e n “ 
jes t pow ieścią  h is to ryczną  z o k re ­
su renesansu w łoskiego.

Na uwagę zas ługu ją  o ry g in a l­
ne i  a rtys tyczne dzie ła m aka -

bryeznego hu m orys ty  F r it io f  a 
N ilssona P ira te na  „H is to r ie r  f ra n  
F ä rs “  (O pow ieści z Fars) oraz 
„S k il l in g t ry c k “  Tage A u re lia . _

W  późnie jszych la ta ch  w o jn y  
poezja ro z w ija  się gw a łto w n ie  
w  k ie ru n k u  unow ocześnienia swej 
fo rm y . N a jw y b itn ie js z y  poeta la t  
trzydziestych G unnar E ke lö f, spo­
k re w n io n y  z su rrea lis tam i, uzna­
w a n y  je s t teraz n iem a l za k la ­
syka. M ło d z i K a r l  V ennberg  i 
E r ik  L ind eg re n  ja k o  poeci i  k r y ­
tycy w y b ija ją  się coraz bardzie j 
na czoło. Zw łaszcza p ie rw szy z 
n ich  pośw ięca się in tensyw n ie  
a k tu a ln e j k ry ty c e . N ie w ie lu  ty lk o  
m łodych li r y k ó w  u fa  jeszcze 
fo rm om  tradycy jnym ,; godnym  
w z m ia n k i w y ją tk ie m  je s t tu  A rn e  
Nym an.

Proza przeżyw a p ra w d z iw y  n a ­
jazd now ych  nazw isk. S ty lu  uczą 
się c i m ło dz i w p ro s t u  H e m ing ­
w aya i  F au lkn e ra  lu b  na  do­
skonałych pow ieściach W a lte ra  
L ju n g q u is ta  i  Thorsten,a John­
sona ja k  rów n ież  pod w p ływ e m  
k ry ty k a  A r tu ra  L u nd kv is ta .

Pośród m łodych p isa rzy na 
uw agę zas ługu ją  L a rs  A h lin , S tig  
Dagerm an, G ustav Rune E riks , 
Peder S jö rg re n  i  S iv a r A rn e r. 
N a jm łodszy z n ich  D agerm an w  
swoich pism ach upodabnia się do 
k r y ty k i K a r in  Boye, opa rte j na 
zasadach an a rch ii; rów n ie ż  pod­
da je  ana liz ie  obaw y n u rtu ją c e  w  
społeczeństw ie szw edzkim  na 
sku te k  s tanu w y ją tko w e g o  w  po­
w ieśc i „O rm e n “  (Ż m ija ) z r. 1945. 
N a jba rdz ie j d o jrza łym  z n ich  jest 
S ilv a r A rn e r, k tó ry  w  fo rm ie  m i­
stycznej roztrząsa p ro b lem y psy­
chologiczne i  m ora lne ; s tw o rzy ł 
o,n w łasny  k ie ru n e k  m yś low y, 
k tó ry  m ożna porów nać do f ra n ­
cuskiego egzystencjonalizm u. Jed­
n ym  z jego dobrych  dz ie ł je s t 
pow ieść „P la n b o k  B o rtta p p a d “  
(Zagubiony p o rtfe l) , k tó ra  ukazała 
się w  r . 1943.

O gólnie b io rąc na leży s tw ie r­
dzić, iże ro z k w ito w i l i te ra tu ry  
szw edzkie j w  czasie w o jn y  sprzy­
ja ły  w a ru n k i zewnętrzne. R ó w ­
nocześnie da je  się zauważyć, ja k  
bardzo w p ły n ę ły  na  tw órczość 
p isa rzy okoliczności, powodujące 
zachowanie neu tra lnośc i S zwecji. 
P o lity k a  izo lacy jna  S zw ecji n ie  
w p ły n ę ła  je d n a k  na izo lac ję  l i ­
te ra tu ry  w  ram ach g ra n ic  n a ro ­
dow ych . Zw łaszcza m łoda  li te ra ­
tu ra  nos i cechy m iędzynarodow e 
o w yso k ich  w a lo ra ch  lite ra c k ic h .

w a lk a  z re a kc ją  i  bandytyzm em  
—• m ordow an ie  trw a ło  da le j. D la ­
tego też n ie  na leży się dz iw ić , że 
życie k u ltu ra ln e  w  Polsce posiada 
ch a ra k te r n ie w y ró w n a n y , n ie - 
zorgan izow any, im p ro w iz a c y jn y . 
D z ie ją  się g ro tesk i. Z  cudzych 
au to rów , n ic  się n ie  w ie  o H e­
m in g w a y ^ , C a ldw e lhu , a co jes t 
jeszcze w ięce j zadz iw ia jące  o 
S te inbecku (am erykańsk i k r y ty k  
i  p isarz  —  przyp . m ó j). N a tom iast 
w ydano po po lsku  szwajcarskiego 
ko lab o ran ta  Johna K n it te la  i  no ­
w ą powieść R em arque ‘a „Z w y ­
c ięsk i łu k “ , m iły , zręcznie nap isa­
ny  k icz. Z  p rze k ła dow e j l i te ra tu ­
ry  w ychodzą różne g łupaw e „d e - 
te k ty w k i“  i  „cow bo y ‘k i “ . U kazu je  
się także „R odokaps“  („R odo- 
kaps“  =  rom a ny  do kapsy =  po­
w ieśc i do k ieszen i; au to r m a tu  
na m y ś li p raw dopodobn ie  po lsk ie  
p ism o „Co tydz ie ń  pow ieść“ , k tó ­
rego o d p o w ie dn ik ie m  w  Czechach 
je s t tzw . Rodokaps —  przyp . m ój).

„C z y te ln ik “  je s t na jlepszym  
w yd a w n ic tw e m . Jest to  w ie lk a  
sprzedażna i  w ydaw n icza  spó ł­
dzie lcza organ izacja , k tó ra  w y ­
da je  d z ie n n ik i, ty g o d n ik i, czaso­
p ism a —  m a sw oje d ru k a rn ie  w  
c a ły m ,k ra ju . W yda je  nowoczesną 
i  k lasyczną lite ra tu rę , ks ią żk i na ­
ukow e, n ie  uc ieka  się do tan ich , 
sprzedażnych e fektów . O rgan izu­
je  b ib lio te k i w  zapad łych m ia ­
stach i  fa b ryka ch . W yda je  tan ie  
ks ią żk i, s tosunkow o w  dobre j sza­
cie. Jest to praca o lb rzym ia . M u ­
s im y  sobie uśw iadom ić, że reż im  
„s a n a c ji“ , reż im  p u łk o w n ik ó w , 
n ie  u ja w n ia ł żadnego zaintereso­
w a n ia  d la  szko ln ic tw a  i  l i te ra tu ­
ry . K s ią ż k i w ych o d z iły  przed 
w o jn ą  w  m a łych  nakładach , a 
konsum entem  ich  b y ła  w a rs tw a  
bogatych. Do lu d u  ks iążka  nie  
dochodziła. O becnie „C z y te ln ik “  
stara  się o to, aby najszersze 
w a rs tw y  ludnośc i c zy ta ły  ks iążk i. 
Wszędzie je dn ak  n a tra f ia  się na 
przeszkody. Jest m ało  lu d z i, m ało 
dzia łaczy k u ltu ra ln y c h , m a ło  na ­
uczyc ie li, m a ło  b ib lio te ka rzy , m a­
ło typo g ra fów . N a k ład y  książek 
są stosunkow o dość w ysok ie ; 
k ie d y  przed w o jn ą  na k ła d  ks ią żk i 
w y n o s ił od 3000 do 5000 egzem­
p la rzy , obecnie ten  sam nak ład  
w yn os i 10.000 do 15.000 egz. N ie  
zap om ina jm y także, że Polska 
je s t k ra je m , gdzie je s t jeszcze 
w ie le  lu d z i „n ie g ra m o tn ych “ . 
K s ię ga rn ie  są przede w szys tk im  
m a ją tk ie m  spółdzie lczym , is tn ie ­
je  je d n a k  w ie le  w y d a w n ic tw  
ks ięga rsk ich , p ry w a tn y c h . W y ­
d a w n ic tw  p ry w a tn y c h  w p ra w ­
dzie je s t dosyć, ale są to  w y d a w ­
n ic tw a  m ałe, lic z ą c e . na sprze­
dażny zysk. F o rm y  sprzedaży 
ks iążek cz łonkom  bez pośred­
n ic tw a  księgarskiego —• Polska 
n ie  posiada. A le  w ie le  książek 
dochodzi w p ro s t do fa b ry k  za 
pośredn ic tw em  „ś w ie t lic “  —  ro ­
bo tn iczych  k lu b ó w . Ostatecznie 
k ryzys  k s ią ż k i w  Polsce n ie  is t ­
n ie je , ta k  ja k  n ie  is tn ie je  k ryzys  
tea tru .

P isa rz  w  Polsce posiada stano­
w isko  godne pozazdroszczenia. 
Z w ią zek  p o lsk ich  p isa rzy  Z A IK S  
(??? —  p rzyp . m ó j) m a w p ra w ­
dzie w ięce j członków , n iż  nasz 
S yndyka t, ale jakość ich  p racy 
je s t chyba jednaka. W y b itn y c h  
p isa rzy je s t bardzo m ało. H ono­
ra r iu m  ustanow iono na 15 proc. 
To je d n a k  n ie  je s t sp raw ą n a j­
w ażnie jszą, ważne jes t, że w ła ­
śc iw ie  n ie  is tn ie je  w spó łzaw od­
n ic tw o , gdyż p rze k ła dów  w  P o l­
sce p ra w ie  się n ie  w yd a je . A  
prócz tego pisarze po lscy posiada­
ją  inne, liczne  p rz y w ile je . Z am ie ­
szku ją  on i w  p rze p ięknych  m ie ­
szkaniach (po N iem cach), za k tó ­
re  p łacą ty lk o  m in im a ln y  czynsz, 
posiadają swe s to łó w k i ze w spa­
n ia ły m i ku ch n ia m i, m a ją  swe 
k lu b y , uzd row iska , pens jona t nad 
m orzem  w  Sopocie. P osiadają 
m ożliw ość d ru ko w a n ia  co ty lk o  
napiszą, k ry ty k a  o ryg in a ln e j tw ó r  
czości n ie  je s t zby t surowa, ta k ­
że n ik t  im  n ie  d y k tu je  co i  ja k  
m a ją  pisać. D ysponu ją  absolutną 
w o lnością  p rzy  rów noczesnym  za­
p e w n ion ym  dobrobycie . P ism  l i ­
te rack ich  w  Polsce je s t dużo, zaś 
w szystk ie  piszą o dom ow ej l i te ra ­
turze, spraw om  obcej l i te ra tu ry  
poświęca się ty lk o  zn ikom ą część 
m ie jsca. W  czasopismach są ta ­
k ie  rzeczy, k tó ry c h  ju ż  dawno 
n ie  m a w  naszych lite ra c k ic h  
p ism ach: p lo tk i i  p rzygody o 
współczesnych p isarzach p o l­
skich.

A  je d n a k  dzisie jsza po lska l i te ­
ra tu ra  n ie  posiada ty c h  w y b it ­
nych  w a rtośc i, ja k ie  b y  m ieć po ­
w inna , je ś li w sp om n im y  je j w ie l­
ką  tra d yc ję . T ra d y c ja  rom an­
tyczna : trzech  w ieszczów, k tó ­
rz y  z a ję li honorow e m ie jsca w  
eu rope jsk ie j lite ra tu rz e : M ic k ie ­
w icz, S ło w a ck i i  K ra s iń s k i. T ra ­
dyc ja  rea lis tyczna : w ie lc y  re a li­
s tyczn i p roza icy Żerom ski, R ey­
m ont, S ieroszewski i  in n i.  W spó ł­
czesna l i te ra tu ra  po lska : posiada 
p isa rzy dobrych  i  z łych , ale b y ­
n a jm n ie j n ie  w y b itn y c h . L ite ra ­
tu ra  ta  n ie  u ja w n ia  potrzebnego 
zm ys łu  poszuk iw an ia  now e j fo r ­
m y. W iększość p isa rzy  pisze do­
tąd  o o ku pa c ji, ale to  są ks ią żk i 
reportażow e, op racow an ia  w ła s ­
nych  przeżyć z w arszaw skiego 
pow stan ia , z życ ia  w  podz iem iu  i  
w  obozach ko n cen tra cy jnych . Je­
dyną książką, k tó ra  w  ty m  sta ­
n ie  tw o rz y  w y ją te k , to  D yga ta  
„Jez io ro  B odeńskie“ , ks iążka  na ­
pisana odm ienną fo rm ą  poe tyc­
kiego m onologu. Jest to  książka 
gorzka i  pesym istyczna. W  E u ro ­
p ie  zaszeregowano D ygata  m ię ­
dzy egzystencjonalis tów . Rów nież 
am erykańska  „S a tu rd a y  RewieW  
o f L ite ra tu rę “  nazw a ła  D ygata  
egzystencjonalistą . A le  sam D y ­

gat, k tó ry  na leży do g ru p y  p isa ­
rzy  „K u ź n ic a “ , n ie  p rzyzna je  się 
do tego. N ig d y  n ic  n ie  czyta ł z 
p isa rzy egzystencjonalis tów . N ie  
zna an i ks iążek K a fk i an i S a rtre ‘a 
an i Camus‘a. N a tom ias t czy ta ł i  
p iln ie  s tu d io w a ł Dosto jewskiego. 
D yg a t na leży do ty c h  au torów , 
k tó ry c h  n ie  cechuje sam olubstwo 
i  k tó rz y  uznają, że sy tuac ja  p o l­
sk ich  p isarzy, będąca op ływ an iem  
w  dobrobycie , posiada swe c iem ­
ne k a r ty .  Z da je  on sobie z tego 
sprawę, że ta k ie  w y ją tk o w e  u -  
p rz y w ile jo w a n ie  p ro w a dz i do 
izo la c ji, do oderw an ia  się od sze­
rok ich  mas narodu, do przecen ia­
n ia  w łasne j tw órczości, do za­
m kn ięc ia  się przed w p ły w e m  ob­
cych li te ra tu r .  Z da je  sobie dobrze 
spraw ę z tego, że współczesna l i ­
te ra tu ra  ba lansu je  ciąg le  pom ię ­
dzy rom antyczną  a rea lis tyczną  
tra d y c ją , że do tąd n ie  p o tra f iła  
po jąć teraźnie jszości, że p rzysw a­
ja  sobie m a n ie ry  a rys to k ra tycz ­
ne j w yłączności. „S z lach ta  i  S ien­
k iew icz , to  je s t w łaśc iw e  nieszczę­
ście P o ls k i“  —  pow iada  D ygat. 
Dążenie lu d u  po lskiego do na uk i, 
robotnicze, i  ch łopskie  m asy, k tó re  
po raz p ie rw szy  vJ dzie jach, rw ą  
się. z o lb rzym ią  w ita ln o śc ią  do 
k u ltu ry ,  oto je s t in n y  p rąd, in n y  
n iż  p iękne  dom y p isarzy, bogate 
ja d ła  i  w ie lk ie  ho no ra ria . Ten 
p rą d  w yd a  raz s w o i c h  pisarzy, 
k tó rz y  zm ien ią  ob licze p o lsk ie j l i ­
te ra tu ry , ale na raz ie  P o lska m usi 
się zadow olić  ta ką  l i te ra tu rą  ja ką  
posiada“ .

T ak  b rzm i ten a r ty k u ł,  k tó ry  
sytuac ję  m a te ria ln ą  p isa rzy  p o l­

sk ich  p rzeds taw ia  w  op a rc iu  o
in fo rm a c je  n iep raw d z iw e .

In n ą  ju ż  n iespodzianką jes t 
os ta tn i 29 nu m er ty g o d n ika  „ L i -  
dova K u ltu ra “ , gdzie n ie  spo ty­
kam y  się z ty m i dość n iezn anym i 
w  Polsce przez p isa rzy  po lsk ich  
„d z ie ja m i do b ro by tu “  współczes­
n e j li te ra tu ry  p o ls k ie j i  je j tw ó r ­
ców, m ieszka jących także i  poza 
Łodzią, k tó rz y  „n ie  n a p isa li“  „J e ­
z io ra  Bodeńskiego“ , a jakże czę­
sto na w e t z n a jd u ją  się w  c iężk im  
po łożen iu  i  n ie  zam ieszku ją  w  
p rze p ięknych  m ieszkaniach.
■ N u m er 29 „L id o v e  K u ltu r y “  z 

d n ia  22 lip c a  je s t w  znacznej m ie  
rze pośw ięcony spraw om  po lsk im . 
A r ty k u ł w s tępny  zamieszcza tu ta j 
p ro f. K a ro l K re jc z i o „N o w e j erze 
k u ltu ra ln y c h  stosunków  po lsko - 
czeskich“ . K re jc z i,  naw ią zu jąc  do 
o s ta tn ie j w y c ie czk i lite ra tó w  cze­
sk ich  w  Polsce, da je  k ró tk i zarys  
daw ne j w spó łp racy  po lsko-cze­
sk ie j na o d c in ku  k u ltu ra ln y m ,  
aby zaznaczyć, że „po lska  l i te ra ­
tu ra  b y ła  zawsze dem okra tyczną, 
je ś li chodzi o je j  czo łow ych przed  
s ta w ic ie li; różn ice po lega ły  ty lk o  
na tym , że każda generacja p rz y ­
stępowała do rozstrzygan ia  spo­
łecznych p rob lem ów  na sw ó j spo­
sób".

W  te jże  „L id o u e j K u ltu rz e “  
zn a jd u je  się także rozm ow a z 
poetą F ranc iszk iem  Hałasem  p. t. 
„F ranc iszek  Ha łas m ó w i o l i te ra ­
tu rze  p o ls k ie j“ . In fo rm a c je  H a ła ­
sa posiada ją  racze j cha rak te r  
o b ie k ty w n e j in fo rm a c ji o ca ło­
kszta łc ie  życiar k u ltu ra ln e g o  i  l i ­
te rackiego w  Polsce. D a lszym  a r ­
ty k u łe m  je s t w y w ia d  Z. P achov- 
skeho z p ro g ra m ow ym  d y re k to ­
rem  R adia P olskiego Z. M ły n a r ­
sk im  oraz z p o lsk im  h is to ry k ie m  
i  socjo logiem  R. Jas ińsk im  p . t .  
„C zesko-po lska ra d io w a  w sp ó ł­
praca da lszym  k ro k ie m  do k u l tu ­
ra ln e j jedności S ło w ia n“. Jan P i­

la rz  zamieszcza w  ty m  samym  
num erze sw ó j p rzek ład  w iersza  
J. P rzybosia  „D o  ro b o tn icy “  oraz  
w iersza Tadeusza Różewicza ,P o ­
żegnanie“ . O bydw a p rze k ła dy  za­
mieszczono na p ie rw sze j stron ie . 
Prócz tego w  num erze o d n a jd u je ­
m y  w iązankę  w ie rszy  Różewicza, 
A dam a W łodka , K rzysz to fa  B a­
czyńskiego (w  p rzek ładz ie  J. 
R um le ra ) oraz w ie rsz  „D rz w i“  Je ­
rzego E. M ille ra  w  przek ładz ie  
E. S o jk i. O ty c h  os ta tn ich  poetach  
k re ś li sw ó j k ró tk i a r ty k u ł Józef 
R u m le r p. t. „M ło d z i po lscy poe­
c i“ , gdzie np. o A dam ie  W ło d ku  
czytam y ta k ie  zdanie: „A  A dam  
W łodek? B ożyczku ! Jego w ie r ­
sze —  często jeszcze w p raw d z ie  
poszuku jące drog i, id ą  po śladach 
o generację starszego jego druha , 
Ju lia n a  P rzybosia“ .

Ten p ię kn y  p o lo n o fils k i num er 
„ L id o re j K u l tu r y “  uzupe łn ia  k ro t  
k i u ry w e k  z opow iadan ia  W o j­
ciecha Ż ukrow sk iego  p. t. „C z y ­
sta rob o ta “  w  p rzekładzie  B. 
Kunca.

N ie  m n ie jszą n ispodzianką dla  
po lskiego czy te ln ika , in te re su ją ­
cego się k u ltu ra ln y m i z ja w is k a ­
m i czesk im i i  s łow ack im i, jes t 
w yd an ie  przez s łow acką  „M aticę“ 
szeregu książek pośw ięconych f i ­
lo z o fii s łow ack ie j, „M u tic a “  w y ­
da je naw e t periodyczne czaso­
pism o, poświęcone spraw om  f i ­
lo z o fii. O sta tn io  zaś S łowacka  
A kad em ia  N auk i  S z tu k i w yd a ła  
obszerną p u b lik a c ję  p. t. „P h ilo -  
sophica S louaca“  ja ko  roczn ik  
p ie rw szy  pod red akc ją  dr. Igo ra  
Hruszouskeho. P ie rw szy  roczn ik  
na 278 s tronach zaw ie ra  szereg 
c iekaw ych  prac, k tó re  ob razu ją  
n ie  ty lk o  ro z w ó j s ło w ack ie j m y ­
ś li f ilo z o fic z n e j w  os ta tn im  czasie 
ale także rzu ca ją  pew ien m yś lo ­
w y  aspekt na  w spó łżyc ie  Cze­
chów  i  S łow aków  w  je d n ym  pań­
stw ie .

Jeszcze jedno 
memorandum 
łużyckie

Na ko n fe re n c ję  czterech m in is - 
s trów , k tó ra  przed k i lk u  m iesiąca­
m i odbyła  się w  M oskw ie , o rg a n i­
zacja Łużyczan „D o m o w in a “  p rze ­
d ło ż y ła 's w o je  żądania u ję te  w  fo r ­
mę m em orandum  *). K ilku ję z y c z n e  
to m em orandum  na w stęp ie  pow o­
łu je  się na lo n d yń sk ie  m em oran­
dum  fe d e ra cy jn e j re p u b lik i ju g o ­
s łow ia ń sk ie j ze styczn ia  1947 r „  któ  
re  zw ró c iło  ju ż  uwagę czterech m i­
n is tró w  na znaczenie sp raw y łu ż y ­
ck ie j. „D o m o w in a “  s tw ie rdza , że 
„Łużyczan ie  są sam odzie lnym  au­
toch ton icznym  narodem  s ło w ia ń ­
skim ... od N iem ców  różn ią  się w ła ­
snym  ję zyk ie m  i  w łasną  k u ltu rą “ .

M em orandum  d z ie li się na trz y  
rozdz ia ły . W  p ie rw szym  je s t m ow a
0 pow stan iu  i  ro zw o ju  p rob lem u  
łużyckiego . W  h is to ryczn ym  tym  
szkicu w iększą  uwagę zw rócono na 
om ów ien ie  w yp a d kó w  z ro k u  1919, 
w  k tó ry m  ja k  w iadom o delegacja 
łu życk ich  p o lity k ó w  w y je ch a ła  na 
kon fe renc ję  do. Paryża, p racu jąc  
tam  bardzo in te n syw n ie  nad zapo­
znaniem  się p o lity k ó w  św ia ta  z is ­
to tą  sp raw y łu ż y c k ie j, U legając po 
pow roc ie  do N iem iec a resztow an ia .
1 zasądzeniu na d łu g o le tn ią  tw ie r ­
dzę. W olnościow e tendencje  ro ku  
1919 ry c h ło  m u s ia ły  skap itu low ać 
przed w zm ożonym  szow in izm em  
n ie m ieck im . O d ro k u  1941 — po os­
ta tn im  pogrom ie, k tó ry  na Ł u ż y - 
cach w  ro k u  1937 zn iszczył ostatecz­
n ie  w sze lką dz ia ła lność narodow ą 
— p ra cu je  w  k o n s p ira c ji Łużycka  
Rada N arodow a, uznaw ana m . in . 
przez p o ls k i n a ród  w alczący za rząd 
łu życk i.

Do na jc iekaw szych  należą uw ag i 2 
rozdz ia łu , m ów iącego o współczes­
nych  stosunkach łu życko -n ie m ie c - 
k ich . C zytam y tu  np. że „sow ieck ie  
czy n n ik i okupacy jne  uzna ły  w  za­
sadzie p raw o  na rodu  łużyck iego  do 
ró w n o u p ra w n ie n ia “  a le że „p ro b le m  
łu ż y c k i dotąd ja ko  p ro b le m  p o lity ­
czny n ie  zosta ł rozs trzyg n ię ty  a 
lu d  łu ż y c k i pozbaw iony je s t w sze l­
k ich  p ra w n y c h  podstaw  ob rony 
sw ych p ra w  n a rodow ych “ . M em o­
randum  w yra źn ie  oświadcza, że 
N iem cy w  n iczym  n ie  pom agają 
Łużyczanom  w  ich  p ra cy  narodow e j 
a raczej s ta ra ją  się im  w  n ie j p rze ­
szkadzać i że ta k ie  nastaw ien ie  
N iem ców , szow in is tyczne  i  n iede­
m okra tyczne , je s t w y n ik ie m  b łęd ­
nego w ychow an ia  po litycznego  N iem  
ców. D o tąd  Łużyczan ie  n ie  posia­
da ją  an i je d n e j szko ły  łu ż y c k ie j a 
ję z y k  łu ż y c k i w p row adzony  został 
do n ie k tó ry c h  szkó ł ja k o  p rzed ­
m io t nadobow iązkow y, w yk ła d a n y  
trz y  razy  tygodn iow o . Często się 
zdarza, że nauczycie le  n iem ieccy 
za b ran ia ją  dzieciom  łu ż y c k im  uży­
w an ia  ję zyka  ojczystego w  szkole 
i poza szkołą. W  a d m in is tra c ji i  są­
d o w n ic tw ie  nada l panu je  ję z y k  n ie ­
m ieck i. Spis ludnośc i z 20 paźdz ie r­
n ika  1946 p rzep row adzony został w  
a tm osfe rze  nastraszania i  pogróżek. 
W  p o lic j i  zn a jd u ją  się sam i N ie m ­
cy, często nas taw ien i w rogo  wobec 
Łużyczan.

M em orandum  w y m ie n ia  w ie le  ;n -  
nych jeszcze fa k tó w , św iadczących 
o w y ra źne j z łe j w o li N iem ców , o 
ich  n iew ygas łym  szow in izm ie . „W  
dobie obecnej — czytam y tam  -  - 
a d m in is tra c ja  k ie row an a  przez so­
w ie ck ie  u rzędy o kupacy jne  zaręcza 
jeszcze sp ra w ie d liw e  tra k to w a n ie  
sp raw  łu życk ich . N a leża łoby jednak  
pom yśleć nad tym , b y  w  w yp a d k  i 
odejścia w o js k  okup acy jnych  n ie  
g roz iło  lu d o w i łu życk ie m u  nowe 
n iebezpieczeństwo“ .

O sta tn i rozd z ia ł n o tu je  p o s tu la ty  
łużyck ie . A  w ięc:

1. w zm ianka  o Łużyczanach w  tra k  
tacie  poko jo w ym , k tó ra  by  oddawa 
ła ich  pod ochronę p raw a  m iędzy­
narodowego;

2. oddzie lenie  Ł u życ  od N iem iec 
w  sensie p o lity czn ym ;

3. ogłoszenie określonego obszaru 
za obszar n e u tra ln y ;
1 4- oddanie go pod k o n tro lę  je d n e ­

go lu b  k i lk u  państw  s łow iańsk ich ;
5. nadanie obszarow i tem u s ta tu ­

tu , opartego na pe łnom ocn ic tw ach  
podp isu jących  tra k ta t  p o ko jo w y ;

6. kom pensacja za la ta  po litycznego, 
ku ltu ra ln e g o  i  gospodarczego uc is-

P rz y ja iń  radz iecko -łużycka . R e fe ren t k u ltu ra ln y  r a ­
dz ieck ie j w ładzy  o k u p a cy jn e j w  B udziszyn ie  i  s ta ro ­

sta budz iszyńsk i d r Cyż.

ku  Łużyczan przez rządy h it le ro w ­
skie. Zwłaszcza m usi być p rze p ro ­
wadzona re s ty tu c ja  w sze lk iego m a­
ją tk u , skonfiskow anego lu b  znisz­
czonego przez faszystów.

M em orandum  podp isa ły  w ładze 
„D o m o w in y “  w  osobach p rze w o d n i­
czącego P aw ła  Nedo, jego zastęp­
ców J u r i ja  H a n d rika  i  M eta  Lasz- 
kiego i  członka K o m ite tu  A rnoszta  
S imona. To jeszcze jedno  m em oran­
dum  narodu  łużyck iego  zw raca się

do sum ien ia  św ia ta , głosząc p raw dę  
o żyw o tnośc i i  n iezniszczałności ma 
tego narodu, p raw dę  o n iezm ienno ­
ści m etod postępow ania  n ie m ie ck ie ­
go wobec pod leg łych  im  narodó ic, 
konieczność sp raw ied liw ośc i.

Je rzy  Szum ilas  
*) M e m orandum  des Serbes de L u - 

sace a la  con ference des q u a tre  M i­
n is tres  des a ffa ire s  é trangères re u n ie  
a Moscou, m ars 1947; s tro n  11; 

to  samo po an g ie lsku ; 
to  samo po ro sy jsku .
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K siążka w  O polu
P olska ks iążka w  O po lu  m a  

sw o ją  s ta rą  tra d yc ję . N ie  m ów iąc  
o m o d lite w n ik a c h  i  koście lnych  
śp iew n ikach , p rzypom n ieć muszę, 
że przecież w  O po lu  w łaśn ie , p ie r ­
wszą sw o ją  pracę d ru k o w a ł Józef 
Lom pa : „ K ró tk ie  w yobrażen ie  h i­
s to r ii Ś ląska“  w  1821 r. A  w  d w a ­
dzieścia la t  późn ie j —  w  la tach  
1841— 42, trz y  zeszyty swoich  
w ierszy.

N ie m a zestaw ione j p o ls k ie j b i­
b l io g ra f ii d ru k ó w  opo lsk ich , w  
la tach  —  np. 1821 —  1939 ..  . m us i 
ona być je d n a k  opracowana. 
K siążka  po lska  w ydana  w  tym  
mieście, to m ocny dow ód w p ły ­
w ó w  po lsk ich  i  p o ls k ie j k u ltu ry .  
A  taka  b ib lio g ra fia  opolska  —  
Wcale chyba n ie  by ła b y  szczupła. 
W ychod z iły  przecież w  O po lu  w  
osta tn ich  chociażby 50 la tach, 
przed ro k ie m  1939, —  trz y  czy 
czte ry  p ism a periodyczne, w ych o ­
d z iły  broszury, p ra cow a ły  po lsk ie  
d ru ka rn ie .

D z is ia j m am y w  O po lu  trz y  
d ru k a rn ie , p ięć ks ięga rn i, —  k i l ­
kanaście w yp ożycza ln i książek  
(hand low ych  i  o rg an izac ji społe­
cznych). R ozprow adza ją  one 
książkę po lską w śród  społeczeń­
stw a, praca ich  je s t w ażna i  c ie ­
kawa.

P ow o jenn y  do robek je dn ak  
opo lsk i w  te j dz iedz in ie  w ca le  
nie je s t w ie lk i,  od razu  to  na leży  
s tw ie rdz ić . 1 dodać na leży, że po ­
w in ie n  i  m óg łb y  ju ż  być w ię kszy ...

D la  po rządku  trzeba  zaznaczyć, 
że w  r . 1946, na w iosnę, p ry w a t­
n ym  w y s iłk ie m  w ydano „Poezje  
l i te ra tó w  na Opolszczyźnie“ . N o ­
tu je m y  to ja ko  pozycję  b ib lio g ra ­
ficzną .

„D ru k a rn ia  O polska“  m a pewne 
zasług i (na jkosztow nie jsze zresz­
tą ) d ru k u ją c  od ro k u  ju ż  p ra w ie  
ty g o d n ik  „N o w in y  O po lsk ie“ . W  
n ie j też d rukow ane  b y ły  w yże j 
notow ane „P oezje“ .

D ru k a rn ia  „ W iedza“  p ra cu je  w  
ram ach ogólnego p la n u  zespołu  
tych  d ru k a rń  w  ca łe j Polsce. M ało  
zaś lu d z i na  pew no w ie , że w  
op o lsk ie j w łaśn ie  „ W iedzy“  d ru ­
kow ana b y ła  ta k  p o pu la rn a  ks iąż­
ka, ja k  „ L  —  ja k  L u c y “  M eiss­
nera. N adto  „H is to r ia  D e m okra ­
c j i  P o ls k ie j“  L im anow skiego , 
„C h leb  i  W ino “  S ilone‘a, „ Id e e  i  
Lu d z ie “  P róch n ika .

T rzec ia  d ru k a rn ia  —  „D ru k a r ­
n ia  D iecez ja lna“ , am b itn ie  p o d ję ­
ła  sam odzielne w y d a w n ic tw o ; 
p ra cu je  ta k  od niedaw na, ja ko  
p ra w d z iw a  o ficyn a  w ydaw n icza , 
z w ła sn ym  type m  w yd a w n ic tw a ,

w ła sn ym  znak iem  d ru ka rsk im , 
a rtys tyczn ie  zap ro jek tow a nym  
przez a rt. m ai. S tan is ław a Bobe- 
ra. Pod je j  znak iem  ukazało się 
7 książek, p rzew ażn ie  reg io n a l­
nych , opo lsk ich . W y ją te k  stano­
w i  —  p ię kn ie  i  s ta rann ie  w ydana  
książka R u d o lfa  W acka, „W  p o l­
sk ich  kn ie ja c h “ . Z  pozostałych  
w y m ie n ić  na leży O. J. W oron iec- 
kiego pracę o B ł. Czesław ie  —  D o­
m in ik a n ie , i  R. H oroszkiew icza: 
„Z  przeszłości O po la“  (z s e r ii prac  
Tow . P rz y j.  N a u k i i  S z tu k i w  
O polu).

Zano tow ać tu  także na leży in i ­
c ja tyw ę  D y re k c ji I .  P ańs tw ow e­
go G im na z ju m  w  O polu, k tó re  
w yd a ło  prace swego nauczycie la , 
S tan is ław a  M akosza: „H is to r ia  
m iasta  O pola“  (d ru k . „W ie d z y “ ).

„K s ię g a rn ia  O po lska“  (właśc. 
H elena S ło tw ińska , ro d o w ita  O po­
la nka ) m a także w ydaw n icze  am ­
b ic je . J e j nak ładem  u ka za ły  się 
serie a rtys tycznych  pocztówek, 
„O po le “  i  „G łu c h o ła z y ", a podo­
bno zam yśla p róbow ać sw ych  s ił 
i  na p o lu  w y d a w n ic tw  ks iążko­
w y c h  (p rze w o d n ik i po O polszczy­
źnie).

N ie  m ożna je d n a k  pisać o ks iąż­
ce w  O polu, n ie  porusza jąc prac  
in s ty tu c ji,  k tó ra  posiada ic h  n a j­
w ięce j. Jest to „B ib lio te k a  P o w ia ­
to w a “ . Z  u p a rte j, c iężk ie j, d ro ­
biazgow e j p ra cy  p. Z o f i i  Rodzie- 
w iczow e j pow sta ła  d z is ia j b ib lio ­
teka  licząca 5000 tom ów  i  obs łu ­
gująca, przez zorganizow ane  
p u n k ty  —  w ypożycza ln ie  w  te ­
ren ie  —  ca ły  pow ia t.

M ieśc i się B ib lio te k a  P o w ia to ­
w a  w  S ta rostw ie , w  lo k a lu  daw ­
n e j b ib lio te k i b. re g n e ji opo lsk ie j. 
L o k a l to p ię kn y , odpow iedn io  
p rzygo tow any, zasadniczo by łb y  
obszerny, gdyby n ie  to, że zaw a­
la ją  go jeszcze k s ią żk i n iem ieck ie , 
n ie  ob ję te p rogram em  prac B i­
b lio te k i P ow ia to w e j.

0  świeżo po w sta łe j, o rg a n izu ją ­
cej się dopiero w łaśc iw ie  B ib lio ­
tece M ie js k ie j (u l. K oście lna 8) 
m ożna będzie chyba coś napisać 
dopiero po ja k im ś  czasie.

1 jeszcze jeden  dz ia ł p ra cy  ks ię ­
ga rsk ie j: W ystaw a ks iążk i. D ruga  
ju ż  w  O po lu  odby ła  się w  m in io ­
nym  n iedaw no „T y g o d n iu  K u ltu ­
r y “ . Poprzednia , urządzona w  r. 
1946, p rzem inę ła  n iezauważona  
p ra w ie  przez ówczesną ludność  
Opola. Tegoroczna c ieszyła  się 
znaczną popu larnośc ią  i  odpow ie ­
dn ią  liczbą  zw iedza jących.

Rom an H oroszk iew icz
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20 lip ca  w  a u li P aństw , G im n a z ju m  

M ęskiego o d b y ł się w ieczór p iosenek 
zo rgan izo w any  przez w y d z ia ł k u l tu ­
ra ln o  -  o św ia to w y  O K Z Z . W  k o n ­
ce rc ie  w z ię li ud z ia ł re w e le rs i Jara, 
p ieśn ia rz  ra d io w y  i  re c y ta to r H en ­
r y k  O lszew ski oraz te n o r Tadeusz 
R ossow ieck i. P rzy  fo r te p ia n ie  p ro f. 
Bassakowa i  H e rd liczko . W  p ro g ra ­
m ie : a r ie  op ere tkow e, tanga, fo x -
tro ty ,  groteski,.

25 i  26 lip ca  w  tea trze  m ie js k im  
im . S t. Jaracza o d b y ł się ko n ce rt 
a r ty s tó w  op e ry  w a rsza w sk ie j, H . 
K a rb o w s k ie j i  Eug. L u b lin ie ck ie g o . 
W  p ro g ra m ie  k o n c e rtu  a r ie  opero­
w e, op ere tkow e i  p ieśn i.

26 lip ca  w  a u li P aństw . G im n a z ju m  
i  L ice u m  M ęskiego o d b y ł się k o n ce rt 
chó rów  K a to lic k ie g o  U n iw e rs y te tu  
Lube lsk iego . C hórem  d y ry g o w a ł 
p ro f. E d w a rd  Joza itis . W  kon ce rc ie  
ró w n ie ż  w z ią ł u d z ia ł sk rzyp e k  I re ­
neusz H o ffm a n  p rz y  akom pan iam en­
cie H a lin y  G rossów ny. N a p rog ra m  
z ło ż y ły  s ię p ieśn i K o ta rb iń sk ie g o , So­
b iesk iego, S iko rsk ieg o , W iechow icza 
oraz u tw o ry  H . W ien iaw sk iego , A m - 
b ro s i‘ego, B rahm sa, S a ra b a lti‘ego i  
M o n ti‘ego,

Ruch
wydawniczy

D R A M A T  I  PO E ZJA
A n to lo g ia  W spółczesnej L i r y k i  

Ś w ię to k rz y s k ie j. W stępem  zao pa trzy ł 
Ju liu sz  N ow ak  -  D łu że w sk i, zeb ra ł 
i  p rzyg o to w a ł do d ru k u  Jan M a ria  
Gisges. K ie le c k i K lu b  L ite ra c k i 1947, 
s tro n  102.

Od k ilk u n a s tu  ju ż  m ies ię cy  obser­
w u je m y  n ie z w y k le  o żyw io n y  ru c h  
re g io n a ln y  w  z ie m i ś w ię to k rz y s k ie j. 
A n to lo g ia , zaw ie ra jąca  u tw o ry  w spó ł 
czesnycn p o e tó w , pochodzących z 
z iem i ś w ię to k rz y s k ie j je s t dość je ­
dn os tro nna  w  w y ra z ie  (w y ją te k : 
p rze k ła d y  fra n cu sk ie  Rogozińskiego) 
ale p rzez to  s ta n o w i także m o cny  a r­
g u m en t re g io n a iis tyczn y .

Ja n  B a ra n o w icz : „M a d e jo w a  k le c h ­
da “ . Basn scem czna w  5 a k ta ch  z 
p ro lo g ie m . K a to w ic e  1947. K s ięgarn ia  
sw . Jacka . S tro n  60.

Cenna po zyc ja  w  re p e rtu a rze  tea­
t r u  ludow ego ja k o  w y ra z  ch łop sk ie j 
p o ez ji godna w y s ta w ie n ia  także w  
te a tra ch  zaw odow ych .

H elena C hoń iska : „Z na jdz ie sz  w  
p o lu  m o j g ró b " . S ztuka  secniczna w  
4 odsłonach. N a k ł. „W ic i“  1946. 
s tro n  30.

Rzecz osnuta na t le  w a lk i B a ta lio ­
nów  C h ło p sk ich  z okupan tem  n ie ­
m ie ck im .

Jan  K o ch a n o w sk i: „T re n y “ . O pra­
cow a ł K a ro l G ó rsk i. K s iążn ica  A tlas , 
W ro c ła w  -  W arszawa, s tro n  41.

D oskon a ły  w stęp , w ygodna d la  oka 
czc ionka i  pedantyczne ob jaśn ien ia  
— o to  za le ty  tego nowego w ydan ia  
„T re n ó w “ .

Jan u  K u re k : „Z ra n io n y  p ta k “ . 
W iersze w yb ra n e . K ra k ó w  1947. W y ­
d a w n ic tw o  P rze łom . S tro n  109.

C enny w y b ó r jednego z czo łow ych 
p rze d s ta w ic ie li p o lsk ie j p o e z ji fu tu ­
rys tyczn e j.

A dam  M ic k ie w ic z : „S o n e ty  K ry m ­
s k ie " . O pracow a ł i  w stępem  op a trza l 
S tan is ław  F u rm a n ik . „K s ią ż k a “ . 
S tro n  56.

W e w stęp ie  om ów iona  została 
szczegółowo po e tyka  „S o n e tó w 1“ , o- 
m ó w ie n ie  to  p rzyn o s i w ie le  rzeczy 
n o w ych  1 cennych.

S tan is ław  P ię ta k : „L in ia  o g n ia “ .
„K s ią ż k a “ . S tro n  92.

Z b ió r  zaw ie ra  w y b ó r l i r y k ó w  z 
da w n ych  la t, „S w a w o ln e  i  sm utne 
opow ieśc i“  oraz poem at „P a r ty z a n t 
i  dz iew czyn a“ .

A le ksa n d e r P u szk in : „D ra m a ty “ . 
P rze łoży ł S ew eryn  P o lla k , w stępem  
za o p a trzy ł Leon G o m o lic k i. „K s ią ż ­
k a “ . S tro n  251.

W artośc iow a  po zyc ja  k lasyczne j l i ­
te ra tu ry  p rze k ła d o w e j, w zbogaca ją ­
ca nas o now e p rzeżyc ia  a rtys tyczn e  
pozw a la jąca  poznać b liż e j w ie lk ie ­
go poetę s łow iańsk iego  W schodu.

A leksand e r R ym k ie w icz : „ Z  n a ro ­
d e m ". W arszawa 1947. W yd a w n ic tw o  
„P a n te o n “ . S tro n  128.

R y m k ie w icz  je s t n ie w ą tp liw ie  je ­
d n ym  z n a jw y b itn ie js z y c h  poetów  
w spółczesnych. P ierw sza jego  ks iąż­
ka  pow o jenn a  pozw ala zapoznać się 
z jego  bogatą tw órczośc ią  okresu  
w o jn y .

Je rzy  M ieczys ła w  R y ta rd : „Z ie ­
m ia “ . S ztuka  w  4 a k ta ch  (10 odsło­
nach) w e d łu g  po w ie śc i B . Prusa 
„F la c ó w k a " . N a k ł. „W ic i“  1946, 
s tro n  99.

U dana i  pożyteczna p rze róbka  
„P la c ó w k i“  na scenę am atorską.

POW IEŚĆ I  O P O W IA D A N IE
Jo n  va n  A m m e rs  -  K i i l le r :  „W ie r ­

ność ro d u  T a v e lin c k o w “  1799—1813. 
P rzek ład  E d y ty  G a łuszkow e j. K s iąż ­
n ica A tla s . W ro c ła w  1947. S tro n  540.

o s ta tn ia  trze c ia  część w span ia łe j 
t r y lo g ii  h is to ry c z n e j p is a rk i h o le n ­
d e rsk ie j, k tó re j d w ie  p ie rw sze czę­
ści u ka za ły  się w  w y d a n iu  p o lsk im  
przed w o jn ą .

B a lzac: „O jc ie c  G o r io t“ . P rze ło ży ł 
1 w stępem  o p a trz y ł B oy . „K s ią ż k a " . 
S tro n  310.

R eedycja  b o yo w sk ich  p rzek ładó w  
z l i te ra tu ry  fra n c u s k ie j to  ogrom na 
z a s łu g i „K s ią ż k i“ .

W ła d ys ła w  D u n a ro w s k i: „Z a ch o ­
d n i w ia t r “ . N ow ela . W yd . _Zw . Sa­
m opom ocy C h ło p sk ie j. Łódź 1947. 
S tro n  23.

Józe f N iko d e m  K ło so w sk i: „J a rz ­
m o“ . W arszawa 1947. W ydaw n . Eug. 
K u th a n a . S tro n  270.

Pow ieść nagrodzona tegoroczną 
nagrodą lite ra c k ą  L u b lin a .

Z o fia  K ossak -  S za tkow ska : „B e a - 
tu m  Scelus“ . K a to w ice  1947. K s ię g a r­
n ia  św . Jacka . S tro n  128.

W znow ien ie  w a rto śc io w e j ks ią żk i, 
o p isu jące j dz ie je  obrazu B oga rodz i­
cy  K o d e ń sk ie j.

K a z im ie rz  K o ź n ie w sk i: „P rze z  10 
w o je n " . S pó łdz ie ln ia  K s ięgarska  Czy 
te ln ik . S tro n  285.

D z ie je  w łóczęg i w o je n n e j przez 
B a łka n y , T u rc ję , A fr y k ę  i  ocean, o- 
pow iedz iane  n ie z w y k le  in te re su ją co  
i  pogodn ie .

Tadeusz K u d liń s k i:  „F a rb o w a n e  l i ­
sy“ . K s iążn ica  A tla s . W ro c ła w  1347. 
S tro n  259.

N ie z w y k ła  pow ieść, łącząca ta le n t 
b e le try s ty c z n y  z dużą e ru d yc ją , prze 
ja w ia ją c ą  się w  d ia logach , ja k ie  na 
tem a t p ro b le m a ty k i a rty s ty c z n e j czy 
spo łecznej toczą osoby pow ieśc i.

Jack  L o n d o n : „P ra w o  b ia łego cz ło ­
w ie k a “ . W arszawa 1947. W ydaw n. E. 
K u th a n a . S tro n  148.

A n d re  M a u ro is : „K l im a ty " .  P rze­
k ła d  W acław a R ogow icza. „W ie d za ". 
W arszawa 1947. S tro n  230.

Dalsze cenne w zn o w ie n ie  lite ra c k ie  
w  ra m ach  szerokiego p la n u  w y d a w ­
niczego S pó łd z ie ln i W ydaw n icze j 
„W ie d za “  ż l i te ra tu ry  zag ran iczne j.

Janusz M e issner: „R yś , w i lk  i 
dz iew czyna“ . K a to w ice  1947. A w ir .  
S tro n  207.

Pogodne op ow iadan ia , ty m  razem  
op isu jące  zdarzen ia  n ie  ty lk o  lo t-

G ustaw  M o rc in e k : „ L is t y  z m o je ­
go R zym u “ . Z  ry s u n k a m i. K a to w i­
ce 1947. K s ię g a rn ia  św . Jacka. 
S tro n  151.

S ztuka  w  k rę g u  poobozowego m y ­
ś len ia  i  w idzen ia . S en tenc jona lne  
p rzechad zk i po R zym ie .

O pow ieści i  legendy. A na log ia . 
Łódź 1947. W y d a w n ic tw o  K u ltu ra  
P o lska . S tro n  205.

„K u ltu ra  m itu “ , jego  odw ieczna 
m ądrość życ iow a  i  p raw da  ir ra c jo ­
na ln a  — pokazana na p rzyk ła d a ch  
legend, nap isanych  (z dw om a w y ją t ­
k a m i) p rzez a u to ró w  po lsk ich .

C. F . R am uz: „P a s tw isko  na D e- 
rb o re n c e ". P rzek ład  S tefana F lu -  
kow sk ieg o . „K s ią ż k a “ . S tro n  244.

P iękna  opow ieść w ydana  po raz 
d ru g i po po lsku , w a rta  m ie jsca  w  
każde j b ib lio te ce .

S ta n is ła w  R em bek: „W y ro k  na
Franc iszka  K ło sa “ . W arszawa 1947. 
W ydaw n . E. K u th a n a . S tr. 200.

N ow a ks iążka  a u to ra  doskonałego 
„W  p o lu “ , osnuta na t le  przeżyć o- 
k u p a c y jn y c h .

Ign az io  S ilo ne : „C h le b  i  w in o " . 
W yd . I I I .  P rze k ła d  S t. P om iana. 
„W ie d za “ . W arszawa 1947. S tr. 382.

T rzec ie  w yd a n ie  je s t w łaśc iw ą  
m ia rą  poczytności te j ks ią żk i.

M a rik a  S tie rn s te d t: „Z a m a ch  w  
P a ryżu “ . P rzek ład  E d y ty  G ałuszko­
w e j. K a to w ice  1947. A w ir  S tr. 269.

D obra  pow ieść sensacyjna o boga­
te j i  w szechstronne j p rob lem atyce . 
P ie rw szy  p rze k ł. z l i te ra tu ry  szwedz­
k ie j  po w o jn ie .

Z o fia  Szym anow ska: „O pow ieść o 
naszym  d o m u ". W arszawa 1947. ,W ie 
dza“ . S tr . 139.

P rzy je m n a  le k tu ra , będąca zara­
zem  h is to r ią  obycza ju  dom owego. 
Godna u w a g i o k ład ka  p ro je k tu  A . 
B ow be lsk iego.

*

Wśród czasopism
M ies ięczn ik  Śląsk  n ie  ukazu je  się 

ju ż  od k i lk u  m iesięcy. Jedyny  w  
ty m  ro k u  zeszyt p o ja w ił się w  k w ie  
tn iu  i  s tanow i p raw dopodobn ie  os­
ta tn i znak życ ia  po ty m  czasopiś­
m ie , k tó re  zapow iada ło  się c ieka­
w ie  a n iec iekaw ie  się ro zw ija ło . 
Z ty m  w iększym  w ię c  zadow ole­
n iem  b ie rze  się do rę k i każdy no ­
w y  n u m e r k w a r ta ln ik a  k ry ty c z n o ­
lite ra ck ie g o  Zeszy ty  W rocław skie , 
k tó re m u  K o ło  M iło ś n ik ó w  L ite ra ­
tu ry  i  Języka Polskiego w ra z  ze 
spraw ną red a kc ją  zdo ła ło  zapew ­
n ić  i  by t, i  regu la rność w  u ka zy ­
w a n iu  się. Po m n ie j a tra k c y jn y m  
num erze p ie rw szym , zeszyt d ru g i 
i  w yd a n y  osta tn io  trze c i stanow ią  
ju z  p o rc ję  cennej i  fra p u ją c e j le k ­
tu ry . P o rc ja  to  poważna, gdyż 
obe jm u je  w  ty m  os ta tn im  w yp a d ­
k u  11 a rkuszy d ru ku , co ty m  b a r­
dz ie j uderza p rz y  stosunkow o n ie ­
w yso k ie j cenie w yd a w n ic tw a .

W iększą część trzeciego z Zeszy­
tó w  W roc ław sk ich  za jm u ją  tym  ra ­
zem rozw ażan ia  k ry ty c z n e  i omó­
w ie n ia  * h is to ryczn o - lite ra ck ie . 
Część tę  w y p e łn il i:  A nna  L u d w ik a  
Czerny, W acław  B o row y, Z ygm u n t 
S zw eykow sk i, J u lia n  K rzyża n o w ­
sk i, Tadeusz M ik u ls k i i  Je rzy  K o ­
w a ls k i O tw iera zeszyt rozp raw a  
A . L . C zerny „S en  nocy le tn ie j“  ja ­
ko m is te r iu m  taneczne. M a ona pe­
w ie n  a k tu a ln y  sens wobec n ie d a w ­
nego konku rsu  szeksp irow skiego 
oraz wobec fa k tu , że po w o jn ie  
na scenach p o lsk ich  om aw iana  tu  
kom edia  Szekspira p o ja w iła  się ju ż  
cz te ry  razy, że je s t ty m  sam ym  
u tw o re m  tego p isarza  osta tn io  n a j­
częściej u  nas grana. A u to rk a  na 
podstaw ie  a n a liz y  i  zestaw ien ia  te ­
ks tu  k o m e d ii z a n g ie lsk im i z w y ­
cza jam i i  obchodam i lu d o w y m i do­
g o d z i do przekonan ia , że „Szeks­
p ir  u c z y n ił to , co zam ierza ł W ys­
p ia ń sk i, k ie d y  m a rz y ł o . „w p ro w a ­
dzen iu  K o lb e rg a  na scenę“ , — p rzy  
w ió d ł p rzed  oczy w idza  lu d  a n g ie l­
sk i w  jego odw iecznych  zw ycza­
ja ch  i  w ie rzen iach , p rzystosow aw ­
szy w id o w is k o  do renesansowego 
sm aku w spółczesnych i  o ś w ie t liw ­
szy b lask iem  geniuszu tw órczego“ . 
W  zw iązku  z ta k  po ję tą  koncepcją  
k o m e d ii a u to rka  sugeru je  potrzebę 
je j nowego u ję c ia  inscen izacyjnego 
i  podsuw a k ilk a  p ro p o zyc ji, o k tó ­
ry c h  nasi re a liza to rzy  sceniczni te j 
ko m e d ii p o w in n i pom yśleć. W  ca­
łośc i sugestie A n n y  L . C zerny zm ie 
rza ją  do je d n o lite go  u ję c ia  żyw ych  
bohate rów  ko m e d ii ja k o  uczestn i­
kó w  m is te r iu m  tanecznego p rzy  
śc is łym  odgran iczen iu  św ia ta  d u ­
chów, „ś w ia ta  w iz j i  p rzyw o łan e j 
m agią  tańca ry tu a ln e g o “ .

W acław  B o row y, k tó ry  n iedaw no 
p o d ją ł próbę re h a b ilita c ji ks. B a k i 
ja k o  poety, da je  ty m  razem  s tu ­
d iu m  o poez ji. F ranc iszka  K a rp iń ­
skiego. K o le jn o  ch a ra k te ryzu je  re ­

lig ijn o ś ć  tego poety, następn ie  jego 
lir y k ę  m iłosną, k tó re j tem pe ra tu ra  
każe m u nazwać K a rp iń sk ie g o  n ie  
poetą serca, lecz racze j „po e tą  z ftiy - 
s łów “  z ty m  je d n a k  zastrzeżeniem , 
że K a rp iń s k i w  p rze c iw s ta w ien iu  
do wspóczesnych m u  poe tów  n ie  
u p ra w ia ł „d o b ry m  tow arzyszom  
g w o li“  p o rn o g ra fii, że rep rezen tu je  
on w  swej poez ji pew ien  rodza j 
f i lo z o f ii,  k tó re j założeniem  jes t 
„w szechw ładza  Erosa“ , że uw ażał 
m iłość za po tężny głos n a tu ry , za 
w ie lk i p rob lem  życ io w y ; w  dalszym  
ciągu sw ej c h a ra k te ry s ty k i ukazu je  
B o ro w y  K a rp ińsk iego  ja ko  cz łow ie ­
ka o psychice gospodarza-ro ln ika  
i ja ko  rea lis tę , om aw ia jego l i r y ­
kę p a trio tyczn ą  i  n ie zb y t udane 
p ró b y  l i r y k i  re fle k s y jn e j, docho­
dząc do p rzekonan ia  na podstaw ie  
tych  badań, że K a rp iń s k i z k tó re j­
k o lw ie k  nań s tro n y  spoglądam y 
„ ry s u je  się p rzed  na m i ja k o  n a tu ­
ra  n ie zb y t w p raw dz ie  bogata, n ie ­
zb y t o ryg in a ln a , a le je d n a k  na tu ra  
sam odzie lna“ . „P re k u rs o rs k ie  ele­
m en ty  — k o n k lu d u je  B o ro w y  — 
s p ra w iły , że znaczenie K a rp iń s k ie ­
go w  h is to r ii l i te ra tu ry  przewyższa 
jego rangę poetycką. Jego poezja, 
(k tó ra  się zam yka w  stosunkowo 
szczupłej części jego w ie rszy) je s t 
poezją ty lk o  uczuć e lem en ta rnych  
o sk rom ne j ska li, w  ty c h  je d n a k  
g ran icach  — poezją rze te lną “ .

Echem  w znow ionych  po os ta tn ie j 
w o jn ie  w a lk  o S ienkiew iczow ską 
try lo g ię  są h is to ryczn o -lite ra ck ie  
rozw ażania  najlepszego u  nas zna­
w cy  okresu pozy tyw izm u , Z yg m u n ­
ta  Szweykow skiego  w  a rty k u le  
„O g n ie m  i  m ieczem “  a k ry ty k a  p o ­
zy tyw is tyczn a . A u to r  p rzeprow adza 
tu  tezę, że odsądzanie dzie ła S ien­
k iew icza  od czci i  w ia ry  przez p rzy  
k ład a n ie  do niego m ia ry  rea lizm u , 
n ie  może m ieć m ie jsca, gdyż rea ­
liz m  n ie  s ta n o w ił is to ty  zam ierzeń 
a rtys tyczn ych  S ienkiew icza , k tó ry  
św iadom ie  tw o rz y ł baśń h is to rycz ­
ną, szukając uc ieczk i od rzeczyw i­
stości. Ta rozbieżność pom iędzy 
zam ierzen iem  tw ó rc y  a ty m i, k tó ­
rz y  dzie ło  jego ocen ia li, c iągn ie  się 
po d n i dzisie jsze, n ie  m n ie j a rtyzm  
S ienk iew icza  p rzekona ł w ie lu  p rze­
c iw n ik ó w  t ry lo g ii .

J u lia n  K rzyża n o w sk i w prow adza 
ju ż  nas w  k rą g  rzeczy ś ląskich 
w  rozp ra w ie  p t. Rom ana Z m o rsk ie -  
go „S ob o tn ia  G óra“ , d opa tru jąc  się 
w  te j s ty liz a c ji m azow ieck ie j legen 
dy  o ś ląsk ie j górze naw et g łęb­
szego, sym bo lizu jącego ideowe ko n ­
cepcje au tora  założenia. W arto  p rzy  
pom nieć, że tę samą m yś l na t le  
te j samej i  podobnie  in te rp re to w a ­
ne j legendy p o d ją ł E m anuel Im ie la  
w  poemacie e p ick im  „T a je m n ica  
T w a rd o n ia “ , dotychczas n ie  dokoń­
czonym, w yd ru k o w a n y m  częściowo 
w  r. 1936 w  „P o lsce  Z ach o d n ie j“ . 
Tadeusz M ik u ls k i do swego cyk lu

„spo tka ń  w ro c ła w sk ich “  dorzuca 
nowe św ie tne  ogn iw o, re lac ję  z po ­
b y tu  na Ś ląsku F ry d e ry k a  S karb ­
ka („P odobny do Y o ry k a “ ). Jedną 
z cenn ie jszych pozycy j zeszytu sta­
now ią  u w a g i Jerzego K ow a lsk iego
0 s ty lu  i  s ty lis tyce , tra fn e , w n ik l i ­
we i  słuszne, pobudzające do d a l­
szych re f le k s ji,  napisane s ty lem  
z w a r ty m ,. w y b itn ie  k o m u n ik a ty w ­
nym . P ie rw szą  część zeszytu zam y­
ka S tan is ław  K u lczyń sk i k ró tk im  
essayem o książce, k tó ra  m a służyć 
p raw dz ie  p o d w ó jn e j: naukow ej
1 m ora ln e j.

Tw órczość o ryg in a ln a  ro zb ita  jes t 
ty m  razem  w  Zeszytach  na dwa 
dz ia ły . Na s ta rych  i  m łodych . Po­
dz ia ł te n  n iekon ieczn ie  bardzo ce­
lo w y  spo tyka liśm y  często w  pow o­
je n n ym  czasop iśm ienn ictw ie  l i te ­
rack im . N ie m a l każdy tyg o d n ik  
i każdy m ies ięczn ik  m ie w a ł ta k ie  
„k o lu m n y  m ło dych “  czy n a jm ło d ­
szych, w  k tó ry c h  n ie  rzadko  spo ty­
ka ło  się w ie rsze  tzw . „s ta ry c h  ko ­
n i“ . W ro c ła w  chce w ię c  rów n ież  
zachęcać sw oje  m łode  poko len ie  
lite ra c k ie , g rupu jące  się w o k ó ł tam  
tejszego s tu d iu m  p o lo n is ty k i. N a ­
w e t redakc ję  tego dz ia łu  pow ie rzo ­
no jednem u  z n ich, Tadeuszow i L u  
togn iew sk iem u.

W  zestaw ionych  przez niego „ A r ­
kuszu m ło dych “  czy tam y poezje 
Jana P ie rzcha ły , E lżb ie ty  M iła n -  
czówny, Tadeusza N uckow skiego  
oraz prozę Jerzego C ieś likow sk iego  
i  R om ualda  Cabaja. O gó ln ie  proza 
je s t w y ra źn ie  bledsza od w ie rszy  
i  bardzo surow a w  pom yśle, ko n ­
s tru k c ji,  s ty lu . A le  w  każdym  razie 
n ie  po d e jm u ję  się n iko m u  jeszcze 
z ty c h  m ło dych  p ra w ić  ko m p le ­
m en tów  lu b  snuć p rzepow iedn i, je ­
stem  bow iem  przekonany, że b y ło b y  
to jeszcze bardzo zawodne. N a to ­
m ias t pew ne jest, że W ro c ła w  ma 
żyw o tn ie jsze  i  ciekawsze środow is­
ko  „m ło d y c h “  n iż  K a tow ice , gdzie 
„m ło d y m “  w ło sy  ju ż  z lekka  s iw ie ją  
i  jeszcze n ic... G rono „s ta ry c h  re ­
p rezentow ane je s t w  ty m  Zeszycie  
przez Heleną Boguszewską  ( fra g ­
m en ty  ks ią żk i „C zekam y na życ ie “ , 
znanej ju ż  z u ry w k ó w  d ru ko w a ­
nych  w  N ow inach  L ite ra c k ic h ) 
i  M ieczysław a R. F re n k la , k tó ry  po 
re p a tr ia c ji ze L w o w a  przed ro k ie m  
odzywa się dosyć rzadko  w  p ras ie  
l ite ra c k ie j. T ym  razem  p rz y p o m i­
na się rozdzia łem  ks ią żk i na tem a­
ty  okupacy jne  p t. „ I  tam  m ój 
cm en ta rz“ .

Całości d o pe łn ia ją  p rzeg lądy i  o- 
m ów ie n ia  now ych  książek. W  ty m  
d ru g im  dziale, k tó ry  m ia łem  ju ż  
okazję pochw a lić , te raz znać pewną 
przypadkow ość i  ja k b y  n iezam ie ­
rzo n y  pośpiech w  ocenach. N a to ­
m iast zw raca ją  uwagę w  P rzeg lą ­
dach rozw ażania  Jerzego K o w a l­
skiego  o w yksz ta łce n iu  ogó lnym  
i  o A k a d e m ii L ite ra tu ry .  M y ś l s tw o­
rzen ia  te j os ta tn ie j ja ko  swego ro ­
dza ju  ucze ln i l ite ra c k ie j,  w  k tó re j 
g łó w n y  głos m ie lib y  sam i pisarze, 
je s t o ryg in a ln a  i w a rta  dyskus ji.

(ki)

Szczeciński przegląd k u ltu ra ln y
Szczecin, w  s ie rp n iu  1947

IS T N IE JĄ C Y  na te ren ie  Szczeci­
na K lu b  L ite ra c k o -A rty s ty c z n y , 
po c h w ilo w y m  zasto ju, p rze ja w ia  

osta tn io  coraz to  żywszą dzia ła lność. 
Po w ieczorze a rtys tyczn ym  E w y  
S ze lbu rg -Z a rem b iny , gościem  tego 
k lu b u  b y ł G rzegorz T im o fie je w . W  
szczupłej sa li L ig i  M o rsk ie j, zabra­
ło  się n ie s te ty  n ie zb y t pokaźne g ro ­
no słuchaczy, żyw o  ok lasku jących  
proste , m ocne i  ba rw ne  w iersze. 
A u to r  odczyta ł sw o je  u tw o ry  z w y ­
danego osta tn io  nakładem  „K s ią ż ­
k i “  to m ik u  p o e z ji p. t. „W y s o k i 
P ło m ie ń “ , zachow u jąc porządek 
ch rono log iczny. R ecytac je  poprze­
dz iła  w n ik l iw a  przedm ow a W ito ld a  
W irpszy, okreś la jąca  ga tunek tw ó r ­
czości T im o fie je w a , oraz om aw ia ­
jąca  współczesne p rą d y  w  l i te ra ­
tu rze .

PO C IE S ZA JĄ C E  p rze ja w y  u a k ­
ty w n ie n ia  n ie k tó ry c h  p laców ek 
k u ltu ra ln y c h  Szczecina roz ła ­

d o w u ją  do pewnego s topnia  dosyć 
p rz y k rą  a tm osferę, w  k tó re j zw y ­
k le  ro d z iły  się pap ie row e  grom y. 
A le  n ie  wszędzie dz ie je  się le p ie j. 
Poruszam  znowu, bardzo p rze p ra ­
szam, kw estię  te a tru . D łu g i czaś 
pod z iw ia łe m  uporczyw ą  w a lkę  to ­
czoną m iędzy d r  Telegą z je d n e j 
s trony , a d y re k c ją  T e a tru  „K o m e ­
d ia  M uzyczna“  — z d ru g ie j. Recen­
zent dom agał się podn ies ien ia  po­
z iom u w y s ta w ia n ych  sztuk i  sztu­
czek, te a tr  upo rczyw ie  g ra ł „R oz­
koszne dz iew czyny“ . Pon iew aż inni- 
recenzenci za jm o w a li pośredn ie  sta­
now isko , za jm u jąc  się od czasu do 
czasu g łaskan iem  „K o m e d ii M u ­
zyczne j“ , społeczeństwo szczeciń­
sk ie  szukające poparc ia  sw o ich  są­
dów  na łam ach  p rasy  o trzym yw a ­
ło  p rz y s ło w io w y  u k ra iń s k i bigos, 
za p ra w ia n y  sosem so fizm a tyk i. 
T rw a ło  ta k  dość d ługo, aż naraz 
p iszący o rz e k li społem, że is to tn ie , 
re p e rtu a r reprezen tacyjnego te a tru  
w  Szczecinie pozostaw ia dużo do 
życzenia. Z daw a łoby  się, że to  w y ­
stąp ien ie  en b loc  lu d z i zna jących  się 
coś niecoś na sztuce w p ły n ie  na 
dalsze m enu repe rtu a ro w e . N o i  
is to tn ie  w p łyn ę ło  — poszła „M o ja  
żona Penelopa“ .

Po te j re w ii,  p rzep lec ione j w y s tę ­
pem  Leona W yrw icza , k tó ry  w y ­
s tą p ił gościnnie na scenie „K o m e ­
d ii M uzyczne j“  w e  w ła sn ym  w ie ­
czorze hum oru , oczek iw a liśm y na 
g łębszy oddech ob. M elpom eny. 
N ieste ty , ty m  razem  s ięgnięto do 
n iezaw odne j k o p a ln i h u m o ru  —

Shawa. S łow em  w y s ta w io n o  jego 
„M ilio n e rk ę “ .

C en im y sobie wysoce tego n ie ­
zrów nanego kp ia rza  ir landzk iego , 
lecz dlaczego pokazano nam  jedną, 
ze słabszych jego sztuk, a n ie  „P y g -  
m e lio na “ , „U czn ia  D ia b ła “  lu b  
„M ęża przeznaczenia“ ?

N ie  będę p rzyp o m in a ł tu ta j dość 
banalne j, pgrane j tre śc i „M il io n e r ­
k i “ . Mąż zd radza jący żonę z w ła s ­
ną żoną — to troch ę  dziecinne. Mąż 
pozna żonę n ie  ty lk o  w  p rzeźroczy­
ste j masce, lecz naw et w  opakow a­
n iu  z tw ardego  pap ie ru . A le  w a rtk o  
tocząca się a kc ja  (po z b y t d łu g im  
d ia logu  na w stęp ie) n ie  pozw a la  w i­
dzow i zastanaw iać się nad nonsen­
sami. Z resztą, są one u  Shawa 
w prow adzone u m yś ln ie , aby pod­
k re ś lić  w  sposób dobroduszny lu d z ­
ką  g łupo tę  i  p rzew ro tność n ie  m a­
jącą  g ran ic . Pozosta je racze j do 
om ów ien ia  g ra  ak to rów . .

W  r o l i  R olanda V a le t t i ‘ego, m ę­
ża — lekkoducha, w y s tą p ił u ta len  
to w a n y  a rtys ta  scen k ra ko w sk ich  
— A r tu r  M ło d n ic k i. Jednakże ra m y  
g ra n ych  tu ta j sz tuk  n ie  da ją  po la  
dobrem u a rtyśc ie  do w ykazan ia  ca­
łe j s k a li sw ych  m oż liw ośc i a k to r ­
sk ich . P ow sta ją  sp łycen ia , nadm ia r 
g e s tyku lac ji, szarżowanie. Trzeba 
je d n a k  przyznać, że ty m  razem  
M ło d n ic k i, ja ko  R o land  s ta ł znacz­
n ie  w yże j od H erm esa z „M o je j żo­
n y  Pene lopy“ , m io ta jącego się po 
scenie bez odczucia um ia ru .

P ew ną n iedyspozycję  okazała p. 
B ogusław a M ichna  -  Czosnowska, 
zwłaszcza w  p ie rw szym  akcie. N a­
s tępny a k t p rzy n ió s ł znaczną po­
p raw ę, a w  osta tn im  — z całego 
serca o k la s k iw a liś m y  a rtys tkę . A le  
je s t jedna  spraw a zasadnicza, p. 
Czosnowska od czasu „S u b re tk i“  
n a jw y ra ź n ie j w prow adza  do w szyst­
k ic h  d ia logów  — akcent fra n cu sk i 
z ch a ra k te rys tycznym  „ r “  i  noso­
w y m  b rzm ien iem . To n ie  je s t rzecz 
b łaha. Reżyser „S u b re tk i“  pozw o­
l i ł ,  d la  w yd o b yc ia  e fek tu , na różne 
łam ańce fonetyczne— p. Czosnow­
ska z w łaśc iw ą  sobie pasją  je  p rz y ­
sw o iła  i  — te raz tru d n o  pozbyć się 
n iepotrzebnego ba lastu. P an i Czos­
now ska doskonale zda je  sobie spra ­
w ę z ty c h  us te re k  i  w  m ia rę  „ro ze - 
g ryw a n ia  się“  na lecia łość ta  ustępu­
je . Jednak je s t to  do pewnego stop­
n ia  ostrzeżenie: „B e z “  „S u b re te k “ , 
panow ie, bo zepsujecie a rty s tó w “ .

P a n i Zdz is ław a  Z arem b ianka  je s t 
a rty s tk ą  pe łną  u m ia ru  i  przez ten  
u m ia r, um ie ję tność dozow ania ge­
stu  — je s t zawsze n a jb liż e j w idza, 
k im ś  z w id o w n i. N ie  odczuwa się,

że a rty s tk a  „g ra “ , a to  bardzo dużo! 
M a ona rów n ież  sw oje  słabsze m o­
m enty , bo od n ich  tru d n o  uch ron ić  
się ak to rce  d ram a tyczne j na des­
kach „K o m e d ii M uzyczne j“ . Jednak 
pan i Z a rem b ianka  w yka zu je  s ta ły , 
w o lny , lecz system atyczny rozw ó j 
swego ta len tu . Jest ona z ja w isk ie m  
bardzo w dzięcznym , zwłaszcza „z  
kw ia te m  ja b ło n i“  w  rę ku  w  „D w ó ch  
T ea trach “  Szaniawskiego.

W „M ilio n e rc e “  Z arem b ianka  w y ­
s tąp iła  ja k o  M anon, o ryg in a ln a  r y ­
w a lka  C a r li. Swą pow śc iąg liw ą  grą, 
m iły m  głosem i  bezpośredniością, 
zysku je  sym patię  naw et n a jw y b re d ­
niejszego w idza . C hc ie lib yśm y  ją  
je d n a k  Częściej w idz ieć  w  ta k ich  
ro lach , ja k  w  ro l i  L iz e lo tty .

Rolę podta tusia łego na fc ia rza  za­
g ra ł bez w iększego w k ła d u  p racy 
n ie w ą tp liw ie  d ob ry  i  cen iony a k to r 
— Jan Daszewski. G ra ł n iepew n ie. 
Ta niepewność w y n ik a ła  po p rostu  
z tego, że je s t on rów n ież  a rtys tą  

1 d ram atycznym . A r ty ś c i g ra jący  n ie  
po l in i i  sw ych m ożliw ośc i, szybko 
zg ryw a ją  się, tracą  głębokość. Tej 
d ro g i trzeba  un ikać, je ż e li się chce 
u trzym a ć  zespół „n a  poz iom ie “ .

Dużą n iespodzianką d la  w id zó w  
by ło  ukazan ie  się na scenie pana 
G ustawa Rasińskiego. Z ag ra ł on ty m  
razem  k ró c iu tk ą  ro lę  służącego 
L u lu  i  zag ra ł ją  — św ie tn ie ! Za­
sadniczo R as ińsk i g ra  ju ż  ty lk o  m i­
m iką , ruchem , gdyż jego szept s ły ­
szany je s t za ledw ie  w  k i lk u  p ie r ­
w szych  rzędach w id o w n i.

Do na js łabszych p o zyc ji tego spek­
ta k lu  na leży n ie w ą tp liw ie  w ys tęp  
p. B e rn a rd a  N owackiego, ja k o  za­
zdrosnego ks ięc ia  H a lm i K ed ida . 
Jest to  ty p o w y  p rz y k ła d  szarżowa­
n ia  a w  dodatku  . . .  sztywnego!

Słabe też, naw e t bardzo słabe 
b y ły  deko rac je  pana P aw ła  B a ły . 
P ow ie d z ia łb y  ktoś — b ra k  ś rod ­
kó w  . . .  N ie ! Przecież w ym a lo w a ­
n ie  p o rtre tu  R olanda V a le t t i ‘ego 
b ladą  u ltra m a ry n ą , też coś koszto­
w a ło , a znacznie le p ie j b y  by ło , gdy­
by ten  p o r tre t w  ogóle n ie  is tn ia ł. 
Na p rzyk ła d z ie  d e k o ra c ji do „D w ó ch  
T e a tró w “  udow odniono, że naw et 
sk ro m n ym i ś rod ka m i można zdzia­
łać bardzo dużo. N ie  na leży ty lk o  
liczyć  na n ie w y b re d n y  gust w i­
dzów, bo wówczas tw o rzą  się w ła ­
śnie ta k ie  deko rac je  ja k  w  „ M i l io ­
nerce“ .

T a k  toczy się św ia te k  te a tra ln y  
podczas k a n ik u ły  w  Szczecinie. M o ­
że jes ień  n a s tro i pow ażn ie j d y re k ­
c ję  te a tru  „K o m e d ia  M uzyczna“  — 
bo spraw a bolesna naw e t la tem  . . .

Tym oteusz K a rp o w icz

»Szklana menażeria«

Z.Z.A.S.P. przeciiu repolonizacji 
Ziem Odzyskanych

Jako jeden  z za łączn ików  p rzy  po­
dan iu  o dopuszczenie do egzam inu 
aktorsk iego, każdy adept sz tu k i tea­
tra ln e j m us ia ł do łączyć podpisaną 
przez s ieb ie  dek la rac ję , w  k tó re j 
zobow iązu je  się p racow ać w  sezo­
n ie  1947/1948 w  je d n ym  z te a tró w  
na Z iem iach  O dzyskanych  (np. O l­
sztyn, Opole, Szczecin, W roc ław ). , 
Jak iż  je s t sens ta k ie j d e k la ra c ji, 
zwłaszcza, że może być ona w  in ­
d y w id u a ln y c h  w ypadkach  uchylana  
uchw a łą  Zarządu G łównego Z. Z. 
A . S. P -u? M ożna tu  odnaleźć sens 
po d w ó jn y , a racze j p o d w ó jn ie  szko­
d liw y .

W iem y, z ja k im i trud n o śc ia m i 
w alczą obecnie po lsk ie  te a try , k tó ­
r y m  b ra k u je  n ie  ty lk o  dob rych  ak­
to ró w , ale przede w szys tk im  re ży ­
serów, a także d y re k to ró w . W iem y 
ja k i je s t poziom  te a tró w  p ro w in ­
c jona lnych , a le w ie m y  też ja k ie  
znaczenie w  obecnym  uk ładz ie  na ­
szej p o lity k i zagran iczne j i  w e ­
w n ę trz n e j posiadają  Z iem ie  O dzy­
skane. D e k la rac ja  je s t dowodem, że 
do p ra cy  w  tea trach  D olnego Ś lą ­
ska, O polszczyzny, czy Pom orza 
trzeba  zmuszać. Je ś li n ie  m a in n e j 
ra d y  — zgoda. A le  — w yd a je  nam  
się — że ów  p rzym us sk ie row any

je s t pod z łym  adresem. Zmuście, 
a lbo w y tłu m aczc ie  d y re k to ro m , re ­
żyserom , i  ak to ro m  z p raw dziw ego 
zdarzenia, ty m , k tó rz y  zd ą ży li ze­
b rać ju ż  la u ry  w  W arszaw ie, Łodzi, 
K ra k o w ie , P oznan iu  i K a tow icach , 
że ic h  m ie jsce  je s t na Z iem iach  O d­
zyskanych, że ta m  na leży stw orzyć 
dobre te a try  — a wówczas każdy 
adept bez d e k la ra c ji i  p rzym usu  
zgodzi się pojechać na Zachód.

D ro g i Z. Z. A . S. P ie ! Czy n ie  
w idz isz , że ow a d e k la rac ja  je s t w y ­
razem  b ra ku  t ro s k i ta k  o poziom  
te a tru  polskiego na Z iem iach  O d­
zyskanych ja k  i  o rozw ó j m łodych  
ta le n tó w  akto rsk ich?  B ru tu s

„O s ta tn ia  m enażeria“  W illia m sa  Tennesse, dobrze zbudow ana a jeszcze le p ie j w ys taw ion a  sztuka  
am erykańskiego d ram aturga , grana b y ła  na scenie k a to w ic k ie j przez a rtys tó w  T ea tru  K a m e ra l­
nego z Łodzi. Szkoda, że a k to rz y  łódzcy ze sztuką tą  ob jeżdża li m iasta  po lsk ie  w zd łuż  s ta re j 
p rzedw o jenne j g ra n icy  pańs tw ow e j, n ie  kw ap iąc  się do u zd ro w isk  i  m ia s t Z iem  O dzyskanych, k tó re  

skazane są je d y n ie  n w w iz y ty  w ą tp liw e j w a rto śc i zespołów.

D robne ogłoszenia

„2  grac je “  zam ien ię na j e d n ą  gęś

N a łam ach p ism  n iem ieck ich  czyta się sporo ogłoszeń w  k tó rych  
p ro po nu je  się zam ianę dzie ł sz tu k i p las tyczne j na arcydzieła sztu­
k i k u lin a rn e j i  sz tuk po krew nych . W  u ję c iu  ruso w n ikn  
skiego „ U lensp ieg la“  K a r la  H o ltza  w y g lą d a ło  następująco

O fe ru ję  „P o ra ne k  g ru n e w a ld zk i“ 
za 1 m e tr drzew a opałowego

P oszukuję w iększe j ilo śc i w y ro b ó w  ty to n io w y c h

O fe ru ję  „K o n ie “ . Zam ien ię  n a jc h ę tn ie j na kie łbasę

Dam  „W  buduarze“  za t rz y  k ilo  w  ędzonej szynk i

„N ad ch łodnym  rucza jem “  za l i t r  
m y ś liw s k ie j

K U P IM Y
ro c z n ik i i  lu ź n e  n u m e ry

„ D A S  R E I C H “
Z g ło sze n ia  do re d a k c ji 
„O d ry “ .

Korespondencja
Żeromski o J Niemcach
W  N -rze  z 20 lip ca  przeczyta łem  

g łosy po lsk ie  o N iem cach i  d la  ści­
słości poda ję , iż  jes tem  w  posiada­
n iu  zasadniczej w yp o w ie d z i S tefana 
Żerom skiego w  liśc ie  do m n ie  z dn. 
4 k w ie tn ia  1925, og łoszonym  przeze 
m n ie  z kom en ta rzem  w  „W ia d o m o ­
ściach L ite ra c k ic h “  w  n -rze  z 5 stycz 
n ia  1936 r .  N r. 1 (633). P rzytaczam  
odnośny ustęp lis tu  au to ra  „W ia tru  
od m orza “ : „ Z  N ie m ca m i n ie  da się 
m ó w ić  o re g iona lizm ie , gdyż o n i tę ­
p ią  do no g i polskość, mazurskość, 
kaszubszczyznę. Tam  trzeba  w a l­
czyć, to  też ja  tam  szczuję do w a l­
k i.  P an pope łn ia  jeden  b łą d : n ie  do ­
statecznie odczuwa P an zagładę n ie ­
m iecką  na pó łn ocy  P o ls k i“ .

Proszę p rz y ją ć  w y ra z y  poważania 
D r. S tan is ław  P io tro w sk i.

(A n in ).

Sprostowanie
D o R edaktora  Naczelnego 

„O d ry “
U p rze jm ie  proszę o zam ieszczenie 

następującego sprostow an ia : W  n u ­
m erze 27 (84) z dn ia  13 lip ca  b r „  Pań­
skiego poczytnego pism a, ukaza ł się 
a r ty k u ł p t. „P ro  dom o sua“ , p o d p i­
sany pseudon im em  N ie ja k i X . W ' a r­
ty k u le  ty m  napisano, ja k o b y m  w y ­
p o w ie dz ia ł się na tem a t tw órczośc i 
Z a po lsk ie j i  M o lie ra , co m ia ło  być 
rzekom o zacytow ane przez „O d ro ­
dzen ie “  i  poddane k ry ty c e  w  „P rz e ­
k r o ju “ . Ośw iadczam , że to  n ie p ra w ­
da. Żadnego a r ty k u łu  n . t. Za po l­

sk ie j i  M o lie ra  — cytow anego przez 
„O d rod zen ie “  i  „P rz e k ró j"  n ie  p i­
sałem. . ,

Edmund G rz y b o w s k i 
(W arszawa)

Następny numer „Odry“ 
przyniesie m. in. Wiktora 
Bazielicha „Portret dyplo­
maty“, Juliana Stryjkow- 
kiego „M C H A T“ Juliana 

Lewańskiego „Na mapie 
regionalizmów“ oraz pier­
wszy wieczór „Zabaw pa­
ryskich“ naszego kore­
spondenta z Francji.

Materiały tarbui
tylko b a r w n i k i e m
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